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pół miliona. O obrotach ich dać może | zręcznym, aby pozyskać sympatyę ko-|tenberskiego, albo Kesaków, który na 


BL : wyobrażenie następujących kilka cyfr: 

Asocyacya rolników w NI6MCZĄCĄ. to np. pige centralnych spótek mle- 
czarskich wywiozło w r. 1894 za gra- 

Lwów d. 18 sierpnia. |nicę masła za %4 miliona marek; 

„Asocyacya rolników!“ — oto ha-|spółki handlowe rolne, dla zakupna 
sło, które rozbrzmiewa obecnie wszę- | potrzebnych rolnikom towarów, zaku- 
dzie, gdzie agrarzyści czują potrzebę |piły w ostatnim roku około 5,000.000 
jakiejś obronnej organizacyi przeciw- | centnarów towarów, wartości przeszło 
ko wyzyskowi przez wybornie zorga-|15 milionów marek; 547 pruskich spó- 
nizowane i zbrojne w potężne zapasy |łek Raiffeisena miały w tym roku 98:6 
kapitału handlarstwo. miliona marek obrotu kasowego. 

I u nas mówi się i pisze o potrze- A u nas?... 
bie i pożytku asocyacyi rolników — 
ale na tem polu nie robi się nic, albo 
prawie tyle, co nie. 

Gdzie indziej dzieje się inaczej, 
Oto mamy np. przed sobą rocznik „Po- 
wszechnego związku niemieckich spó- ; ę 
łek rolniczych* za rok 1895, który Lwów d. 18. sierpnia. 
nam odsłania w najwyższym stopniu Węgrami rządzi stronnictwo libe- 
interesujące szczegóły 0 przeróżnych |ralne, złożone z żydów, niedowiarków 
spółkach rolniczych w Niemczech. i masonów wszelakiego stopnia. Stron- 

Przytoczone w tym roczniku cyfry | nietwo to swoim dezpotyzmem, jawną 
świadczą o tak potężnem rozkrzewie- |nieprzyjaźnią do kościoła katolickiego 
niu się asocyacyl pomiędzy agrarzys- |i wreszcie niepomierną arogancyą, z 
tami niemieckimi, że i na naszych |jaką zawsze swoje własne interesy 
rolników, niestety, bardzo a bardzo przedstawiało światu jako interes kra- 
ciężkich w działaniu, przecież może |ju i z jaką tych interesów wszelkimi 
ten przykład podziała zachęcająco. | dozwolonymi, a co gorsza i niedozwo- 
Dlatego przytaczamy niektóre daty z lonymi środkami bronić  usiłowało, 
tego rocznika związku niemieckich | dokonało tego, że z jednej strony spo- 
spółek rolnych. kojny i pobożny lud wiejski, rdzeń 

Powszechny związek niemieckich |narodu usunęła się od niego, zakłada- 
spółek rolnych obejmował w sierpniu jąc własne katolickie stronnictwo, z 
1895 roku 2.421 rozmaitego rodzaju drugiej zaś znowu strony straciło 
stowarzyszeń rolników. W tej ilości | wszelkie sympatye u roztropnego i 
było 1082 włościańskich spółek dla sprawiedliwego króla. Co prawda ta- 
interesów pieniężnych systemu Raiffei- | kiego stronnictwa, jakiem się w sło- 
sena, 743 spółek dla sprowadzania na | wie i działaniu okazywało stronnictwo. 
wspólny rachunek nawozów sztucznych, | liberalne na Węgrzech, monarcha tak 
nasion doborowych i maszyn rolni- |szczerze katolicki jak król węgierski 
czych, 600 spółek mleczarskich i 46|nie mógł nigdy szczególną otaczać mi- 
rozmaitych innych spółek, jak np. dla |łością, a gdy ono jeszcze i tej odro- 
fabrykacyi win owocowych, dla wypa- |biny sympatyi dobrowolnie samo chcąc 
sów bydła w celach handlowych, spó- |się pozbyło, dla każdego jasną się 
lek miynarskich, gorzelnianych i t. p. |stało rzeczą, że dni żywota rządów 

Włeściańskie spółki systemu Reiff- liberalnych i całego stronnietwa libe- 
eisena twarzą znów same dla siebie| ralnego są policzone. Toteż Wekerle, 
odrębne związki, obejmujące pewnej ów uwielbiany Wekerle natychmiast 
okolice cesarstwa niemieckiego. I tak,|po przeprowadzeniu antykościelnych 
związek tego rodzaju spółek nadreń- |ustaw runął haniebnie. 
skich w Neuwied, obejmuje sam po-| W państwie konstytucyjnem jak 
tężny zastęp przeszło 1.600 spółek,| Wągry, gabinet nie może schlebiać i 
pomiędzy któremi jest około 1.000|być zależnym jedynie od większości 
„kas oszczędności i pożyczek“ 22 spó- | parlamentarnej, będąc bowiem wyko- 


Ź bieżącej chwili. 


lek mleczarskich, 15 innych spółek |nawcą woli monarchy musi też posia- | 


specyalnych. dać pełne jego zaufanie. Toteż po u- 

Do trzech innych związków tego|pądku Wekerlego godząc zasadę, iż 
rodzaju spółek włościańskich: bawar-|rząd powinien być wyrazem większo- 
skiego, wiirtemberskiego i westfal- |ści reprezentacyi narodu i posiadać 
skiego należało 2046 „kas oszczędno- |sympatyę króla, ster władzy oddano 
ści i pożyczek*, 209 spółek dla zaku-|w ręce br. Banffy'vgo, będącego człon- 
pna nawozów sztucznych, nasion i ma- | kiem stronnictwa liberalnego, ale też 
szyn rolniczych, 92 spółek mleczar- urzędnika dobrego, po którym korona 
skich. mogła się spodziewać, że potrafi u- 

Co do ilości i rozwoju w siłę, wzrost|trzymać w karbach wybujały maso- 
spółek włościańskich systemu Raiffei- |nizm żydowskich liberałów w sejmie. 
sena, jest zdumiewającym. Ruch w|Zadaniem Banffy'ego było administro- 
kierunku zakładania takich stowarzy-| wać krajem tak, aby nastał jaki taki 
szeń zaczął się szerzyć silniej zale- |w nim spokój. I br. Banify wywiązy- 
dwie przed trzydziestu laty, lecz w|wał się z tego zadania wcale dobrze. 
okresie ostatnich lat pięciu, t. j. od r.|Człowiek to energiczny o tyle, że na- 
1890 ilość takich stowarzyszeń w Niem-| wet w czasie konfliktu z kuryą rzym- 
czech podwoiła się. Stanowią one tam |ską, zastępywaną przez nuncyusza 
teraz potęgę, z którą nawet giełdy | wiedeńskiego ks. Agliardiego, potrafił 
muszą się liczyć, a to wskutek kon-|utrzymać swoją pozycyę, podczas gdy 
centracyi drugiego stopnia w „związ- | hr. Kalnoky upadł, i że uspokoił co 
kach*. s kolwiek umysły, wzburzone dopiero 

Ilość członków spółek rolniczych jco uchwalonymi ustawami antykościel- 
w Niemczech oblicza statystyka na|nymi. Niestety hr. Banffy nie był dość 


inspektor z uszanowaniem oddał mu 
ukłon, a Ryszard wrócił do Edyty. 

— Kazałem sprowadzić dorożkę — 
rzekł do niej. Chodź pani zaraz, 
| proszę I Na razie nie będą się pani na- 
|przykrzali z przesłuchiwaniem, 

Sprowadził ją potem ostrożnie na 
dół i pomógł przy wsiadaniu. Każdy 
podskok dorożki po nierównym bruku 
odczuwał jakby jemu samemu zadany 
ból. Długo to trwało, nim przyszła 
nieco do siebie po wysiłku przy wsia- 
daniu. Oddech miała przyśpieszony i 
nie uszło jego uwagi, że czyni nad- 
ludzkie wysilenia, ażeby nie popaść 
w omdlenie. 

, I on opanował się tak dalece, że 
nic nie mówił do niej, ale gorycz i 
oburzenie w jego wnętrzu wzmagały 
się A aa ki „EPA sobie szła 
ZE; r È z za artona lub za ko i 
dne objaśnienia, które policyanci ZTę- | nije powinna była marinis ld 
cznie i ze starannością wykonywali. u i piękności w zetknięciu z brutal- 
Wkrótce ze swym ciężarem, odprowa- | nym światem ! 
dzani prawdopodobnie przez ludność pat , 
calej ulicy, znależu się na drodze do, Mimo bezładu H myślach, odgadła 
najbliższego szpitala. (980 uczucia. Na ARE jej ustach 

Z gniewom i rozpaczą zauważył pojawił RLN dw . 
Ryszard, że inspektor policyjny zbli- — Wiem — przemówiła do niego 
żył się do Edyty celem poinformowa-;— że pan myśli, iż codziennie „Jestem 
nia jej, gdzie i kiedy ma złożyć świa-, wystawioną na podobne „przejścia ! 
dectwo. Stała oparta o ścianę, zdrową,  — Nie spodziewam się tego — od- 
ręką podtrzymywała uszkodzoną i zda- parł nie patrząc na nią. 
wała się bliską omdlenia. | Nigdy jeszcze nie widziałam 

— Proszę, sprowadź pan nacych- , walki — mówiła dalej, przymykając 
miast dorożkę — zawołał do Peabo- oczy, — Nigdy się z nami brutalnie 
dyego, potem skinął na inspektora po- lub nieprzyzwoicie nie obchodzą, a ja 
i cyi. Žamienili ze sobą kilka słów, tak jestem spragnioną wrażeń. 


fa błędnych drogach, 3 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


Gdy Ryszard zbliżył się do drzwi, ; 
właśnie wchodzili ludzie na górę z no- 
szami. Edyta, która sama nie mogła 
przyłożyć się do pracy, dawała dokła- 


eony dla liberazów, ani też dość ma- 
sońskim, aby zyskać popularność w 
obozie swoich stronników. Był niby 
wożnicą, którego ani 
chają, ani ten, którego wiezie, nie 
ufa jego umiejętności  powożenia. 
Łatwo pojąć, że taka sytuagya długo 
trwać nie mogła i że nie mylili się 
ci, cò br. Banffy emu zaraz przy obję- 
ciu rządów przepowiadali dymisyę. 
Chodziło tylko v to, kto będzie jego 
następcą. 

W ostatnich czasach parokrotnie 
wypływała w publicystyce austro-wę- 
gierskiej pogłoska, iż obecnie kiedy 
br. Dezydery Szilagyi, dawny nie- 


konie nie slu- | 


tegoż księcia plunął po jego abdyka- 
‘cyi. Jeżeli tedy rzeczywiście teraz je- 
[den z tych dwóch moskalofilów zosta- 
nie ministrem wojny, okaże się, że 
i cała kampania dziennikarstwa rosyj- 
skiego Lyła naprzód zamówiona przez 
chwiejajązo księgja, który «gie miał 
dość odsłagi cywilnej, aby z własnej 
ochoty usunąć z gabinetu przeciwni- 
|ków Rasyi i dlatego chciał nadać so- 
|bie pozór, jakoby działał jedynie pod 
naciskiem opinii rosyjskiej. Dymisya 
|Stoiłowa byłaby w tym razie czystą 
omedyą. 

Chociaż kombinacya ta jest bardzo 

jfantastyczną, to jednak zupełnie się 


przejednany, ustatkował się, można w |zgadza z chwiejnym pak tchórziiwym 
ręce jego złożyć losy Węgier. Urzędo-|charaktarem księcia i z panującymi 


wo zaprzeczano stanowczo możliwości 
gabinetu Szilagyra na Węgrzech, mi- 
mo zaprzeczeń jednak kombinacyą tą 
zajmuje się upornie dziennikarstwo, z 
czego wnosić można, że jakkolwiek 
stanowczego jeszcze nie w sferach de- 
cydujących nie postanowiono, to je- 
dnak możliwość dymisyi gabinetu 
Banffy'ego i zastąpienia go rządem hr. 
Szilagy'a istnieje i może się lada dzień 
przemienić w rzeczywistość. 

Pogłoska ta wypłynęła i teraz, kie 
dy.się czynią najrozmaitsze kombina- 
cye polityczne z powodu tego, że na 
wiosnę będą zmienione reprezentacye 
ludności tak w Austryi jak i na Wę- 
grzech i że rządy usiłują przeprowa- 
dzić w obecnym składzie parlamentów 
ugodę między Austryą a Węgrami. To 
toż- Pester Lloyd puszcza teraz w świat 
senzacyjne wiadomości. W ostatnim 
numerze swoim wzywa do fuzyi stron- 
nietwa liberalnego z narodowym. Jest 
to rzeczą zasadniczo niemożliwą, bo 
narodowcy dążą do niezawisłości Wę- 
gier, a liberali godzą się na dualizm 
państwowy w monarchii. Dalej zape- 
wnia Pester Lloyd uroczyście, iż rząd 
węgierski żadnych na się nie przyjął 
zobowiązań wobec rządu austtryuckie- 
go co do wysokości kwot na wspólne 
wydatki, a z tego biorąc assumpt do- 
wodzi organ węgierski, że sprawa ugo- 
dy wobec braku czasu najlepiej była- 
by załatwiona w ten sposób, gdyby 
obecne parlamenty uchwaliły w jesie- 
ni tylko traktat celno- handlowy, a 
kwestyę kwot pozostawiły przyszłemu 
sejmowi i przyszłej radzie państwa. 
Projekt to nazbyt dziwaczny, aby mógł 
być jego autorem rząd węgierski, cho- 
ciaż Pester Lloyd wszelkiemi siłami 
starą się obudzić w czytelniku wiarę, 
że w tym artykule jest tylko echo 
gabinetu. 

Dotąd jeszcze nie zamianował ks, 
bułgarski następców Petrowa, ministra 
wojny i Naczowicza, ministra handlu. 
Kto zastąpi tego ostatniego, rzecz nie- 
wielkiej wagi, natomiast teka wojny 
budzi wielkie zaciekawienie. I tak: 
prasa rosyjska wystąpiła nagle prze- 
ciw ks. Ferdynandowi i równocześnie 
prezes gabinetu bułgarskiego i dwóch 
ministrów, niezaprzedanych Rosyi, po- 
dali się do dymisyi. W parę dni pó- 
żniej telegramy donoszą, Że prezes 
gabinetu zostaje na stanowisku, a tyl- 
ko owi dwaj ministrowie ustępują i 
znowu równocześnie pogłoska mówi, 
że tekę ministra obejmie albo Bende- 


obecnie prądami w Sofii. 


Kościół katolicki 
f) w Serbii. 


Belgrad d. 17. sierpnia. 
(List do Redakeyi). 

Jakkolwiek Serbia leży tak blisko 
: granic monarchii austro-węgierskiej, to 
| jednak skąpe tylko i niedokładne ma- 
my wiadomości o położeniu katolicyz- 
mu w Serbii. Wiem, że czytelnicy 
Gazety z ciekawością przeczytają arty- 
kuł noszący powyższy napis, bo Gazet 
ta tylu pięknemi artykułami rozbu- 
dziła tradycyonalne uczucia przywią- 
zania naszego narodu do św. wiary 
ojców naszych, a tem samem podnie- 
ciła ciekawość i każdy radby się do- 
wiedzieć, jak też tam na Bałkanach 
w krainie wiecznych zmian i niespo- 
dzianek stoi katolicyzm. 

Katolicyzm w Serbii jest obrazem 
kościoła wojującego i dla tego z cięż- 
kiemi f%iımaó się musi trudnościami, bo 
choć jest wyznaniem przez państwo 
użnsnem, nie cieszy się bynajmniej 
opieką władz rządowych. Przeciwnie 
ksiądz katolicki, stawiając opór w 
interesach katolicyzmu wdzierającemu 
sią prawosławiu, narażony jest na róż- 
nego rodzaju szykany, prześladowania 
u nawet i na więzienie. 

Wypadek podobny wydarzył się na- 
szemu rodakowi, rodzonemu na Śląz- 
ku, misyonarzowi, doktorowi św. Teo- 
logii i proboszczowi w Niszu, ks. W. 
Czokowi. Otóż ks. proboszcz został za 
pouczanie w kościele o świętości i 
nierozdzielności sakramentu małżeń- 
stwa, skazanym na 4. miesiące więzie- 
nia. Wzięto jego czysto dogmatyczną 
naukę jako prowokacyę prawosławia, 
które bez wielkich trudności dopusz- 
cza rozwody, i mimo prześlicznej na 
tle katolickiem osnutej obrony, skaza- 
no na więzienie. 

Rząd serbski dość toleruje inne 
wyznania nawet z kas państwowych 
opłaca pastorów, rabinów, tureckich 
hodzów i imamów dla bardzo zresztą 
nielicznych wyznawców tych wyznań. 
Katoliccy jednak kapłani, mimo tego, 
że w Serbii żyje około dziesięć tysię- 
cy katolików, nieotrzymują od rządu 
żadnej sustentacyi 1 muszą pełnić swój 
urząd pasterski bez wszelkiego wyna- 
grodzenia, chociaż wszyscy opodatko- 


we znaczny dodatek do podatku. Pie- 
niądze te przechodzą z kas państwo- 
wych w kieszeń popów prawosławnych, 
a były by znacznym zasiłkiem dla 
księży katolickich, których jest w 
Serbii tylko trzech, a to w Belgradzie, 
w Kragujewcy i w Niszu. 

Ażeby czytelnikom Gazety dać wier- 
ny obraz o stanie katolicyzmu w Ser- 
bii, przytoczę to, na co od powstania 
parafii w Niszu własnemi oczami pa- 
trzałem. Przed 12 laty osiadł dzisiej- 
szy proboszcz w Niszu, wyposażony 
jedynie błogosławieństwem Ojca św. i 
biskupa, by przygarnąć garstkę roz- 
GRU 3 katolików i niedozwolić, 

y utonęła w prawosławiu. Gorąco 
bierze się do pracy, zwalcza tysiączne 
trudności, cierpliwie znosi szykany 
organów rządowych i składa grosze 
z jałmużny i pobożnych datków, by 
wznieść przybytek Panu. Wytrwałą 
pracą z zaparciem się najkonieczniej- 
szych potrzeb ORA zdobywą 


= 


m e EE, 


zały niedostateczne, zadłuża się i osta- 
tecznie wznosi kościółek i przyozda- 
bia go. W krótce po tem przy kościół- 
ku stanęło i probostwo. To mu jednak 
nie wystarcza, on się obawia o dzieci 
swych parafian, by w otoczeniu i to- 
warzystwie niekatolickiem nie z obo- 
jętniały dla św. wiary. 

W tym celu zakłada na probostwie 
szkołę i konwikt, a więc prócz obo- 
wiązków duszpasterza wkłada dobro- 
wolnie na swe barki i obowiązki na- 
uczyciela. Choć przyciśnięty wiekiem 
pracuje z młodzieńczym zapałem, wy- 
pełniając w cichości i bez rozgłosu 
ciężkie nad siły jednego człowieka 
obowiązki, a Bóg tę pracę błogosławi, 
bo kościół pełny pobożnych, a dzia- 
twa z jego szkoły jest przykładem 
dla serbskich dzieci. Lecz nie tylko 
przytoczone czynności są jego całorocz- 
nym zajęciem. W staraniu o utrzyma- 
nie przy św. wierze swej szeroko roz: 
rzaconej owczarni, objeżdża co roku 
w czasie szkolnych feryi całą parafię. 
Parafia to bardzo rozległa, rozciąga 
się wzdłuż nad turecką i bułgarską 
granicą i obejmuje kilka cyrkułów, a 
gdzie przynajmniej jedna katolicka 
rodzina żyje, tam zjeżdża, utrwala 
w wierze, odprawia nabożeństwo i 
udziela św. Sakramentów. Tak więc 
w miejscach, gdzie od kilku wieków 
obwarowało się prawosławie a z nim 
i nienawiść przeciw katolicyzmowi za- 
władnęła fanatyczne umysły, dziś ci- 
chy i pokorny zakonnik robi wyłom, 
wciska się z krzyżem w ręku, by oca- 
lić swoje owieczki zagrożene prawo- 
sławiem,  popieranym przez organa 
państwowe. I znowu po całych wie- 
kach uspienia powraca czysta nauka 
do tych zakątków a wierni korzą się 
przed Panem zastępów, pełni szczę- 
ścia i zadowolenia, że przynajmniej 
raz w roku mogą się pomodlić wraz 
z swoim kapłanem, i przyjąć z rąk 
jego św. Sakramenta i błogosławień- 
stwo. 

Z przytoczonego widać, ile to czło- 
| wiek z zapałem, oddany swemu powo- 
łaniu, dobrego zdziałać może, a o ile 
| obfitsze były by owoce pracy, gdyby 
| miał środki i nie musiał troszezyć się 

o zdobycie tychże. W Serbii żadnych 


m OO Z NAA ET W A NN ONE A 


rew, który obalił ks. Aleksandra Bat-|wani katolicy płacą na cele wyznanio :' środków zdobyć nie może, bo para- 


| Byl to dawny, dziki, dobrze mu 
znany ton! Sztywne jego spojrzenie 
zmiękło znacznie. ; 

— Na brak wrażeń nie może się 
pani obecnie w żaden sposób uskarzać. 
Ręka boli bardzo? 

— Bardzo... ale mogę to znieść. 
Nierównie więcej boli mnie, że na 
dłuższy czas jestem niezdolną do pra- 
cy.. Panie Raeburn ! 

— Proszę. 

— Na przyszłość będziemy się 
prawdopodobnie częściej widywali u 
lady Winterbourne, lub na wsi, je- 
steśmy przecież sąsiadami... Czy nie 
moglibyśmy znowu zawiązać stosunku 
przyjażni.. Pan nie przypuszcza ną- 
wet, jak często... — odwróciła się, by 
zaczerpnąć nowych sił — jak często 
ja.. żałowałam mojego zachowania się 
w przeszłym roku. Teraz dopiero wi- 
dzę, że postępowanie moje było gor- 
szem... aniżeli wówczas sądziłam. Da- 


leko to już leży po za nami, czy nie 


moglibyśmy znowu zostać dobrymi 


się lepiej, aniżeli dotychczas? 

Oczy miała ciągle przymknięte — 
raz wstydliwość, to znowu śmiałość, 
brała w niej górę. 

Jemu jednak zabrakło słów. Przed 
duchowem jego okiem stanęła terasa, 
a w głębi postać Whartona. Lecz jej 
położenie — obecna chwila pokona- 
ła go. 

— Nigdy nie mógłbym być nie- 
przyjacielem pani — przemówił wre- 


'szcie, ale nie dodał nic więcej nad to. 


przyjaciółmi i przytem może poznać 


Ona znała jego powściągliwość i tym 
'razem nie dała się odstraszyć. 

| Wyciągnęła do niego rękę, którą 
on zlekka uścisnął i wypuścił natych- 
miast z dłoni. 

Niezadowolona ze siebie, z nad- 
'miernego wzruszenia ostatnich wy- 
padków, wybuchła nagle źałośnym 

łaczem. Ryszard starał się ją uspo- 
oić i pocieszyć, ale zaledwie go słu- 
chała. 

Nśreszcie dorożka skręciła w Maine 
Street i rozpoznała bramę swego 
R » 

— To tu — szepnęła, dobywając 
ostatnich sił. Nadużyć muszę e 
pańskiej dobroci, dopóki się nie dosta- 
nę na górę... potem dłużej nie będę 
ciężarem dla pana. 

Wsparta na jego ramieniu, chwiej- 
nym krokiem przechodziła koło gru- 
py ciekawie gapiących się dzieci. Do- 
szedłszy przed swoje drzwi, uwolniła 
swą rękę z pod jego ramienia i rze- 
kła z wymuszonym uśmiechem : 

— Tu moje mieszkanie. Żegnam 

ana | 

Ryszard długo patrzył na wielki, 
inieładny budynek, nareszcie wybrał 
się z powrotem. Wsiadł do dorożki, 
pojechał do lady Winterbourne i bła- 
gał ją, by wzięła Edytę i u siebie ją 

ielęgnowała, tylko zastrzegł sobie, 
ażeby broń Boże, nie zdradziła, że od 
niego ta myśl pochodzi. 

Potem przepędził najniespokojniej- 
szą 1 najprzykrzejszą noc w Życiu. 


XI. 
W = Cia ata fotelu, w mieszkaniu 
lady Winterbourne, przy otwartem 


oknie siedziała Edyta. Gospodyni jej, 
z zamężną swą córką, lady Welwyn, 
wyjechała z wizytami. Edyta była po- 
zostawioną swym własnym myślom. 
Nie były one bynajmniej wesołe. 
Najpierw sprzykrzyła się jej bezczyn- 
ność. Podczas pierwszych dni pobytu 
u lady Winterbourne miękkie łóżka i 
sofy, dobrze wytresowana służba i 
i smaczne jedzenie, sprawiły jej tak 
wielką przyjemność, że często w du- 
chu robiła sobie wyrzuty za wrodzo- 
ny pociąg do przepychu. Teraz jednak 
była już tu od dwóch tygodni i za- 
tęskniła za pracą. 
Lecz zwichnięta ręka była jesz- 
cze w bandażu, oprócz tego odwie- 
zał ją codziennie lekarz, tak więc 
nie mogła ani do domu pojechać, jak 
| tego matka sobie życzyła, ani też peł- 
|nić obowiązków i to uczucie bezczyn- 
ności uczyniło ją w ostatnich czasach 
tak milczącą i przygnębioną. bed 
Inne jeszcze myśli nie dawały jej 
apais, W owej tragicznej chwili 
awało się jej, że przepaść pomiędzy 
nią a Ryszardem zupełnie zanikła, a 
poznała teraz, że się gorzko zawiodła. 
Odwiedził ją wprawdzie kilkakrotnie 
u lady Winterbourne i najusilniej sta- 
rał się oswobodzić od składania świa- 
dectwa w policyi, lecz grzeczność na- 
kazałaby mu zachować się tak samo 


skromne środki, a ponieważ się 


fianie nieliczni i ubodzy, ludzie, któ- 
rzy szukając pracy doszli tam za ka- 
wałkiem chleba. Czy nie było by czy- 
nem wielce szlachetnym, by ludzie 
majętni podali rękę braterską, często- 
kroć z niedostatkiem walczącemu we- 
teranowi. Boć przecież i on pracuje 
dla chwały Bożej i wspólnej mat- 
i naszej św., katolickiego kościoła a 
w dodatku jest nam bardzo bliskim, 
bo jest Polakiem 
Na pochwałę reprezentantów państw 
katolickich, a osobliwie Austryi, nale- 
ży przytoczyć, że otaczają opieką i 
bronią kapłana katolickiego od napa- 
ści organów rządowych, ale żałować 
należy, że pomoc ta jest tylko moral- 
ną, a jako taka nie może napełnić 
głodnego żołądka, ani choćby jedno 
łóżeczko postawić dla sierotki, tulącej 
się przy probostwie. B....ł. 


Listy z Turcyi. 


III. 
Z pod [jubotynu d. 14. sierpnia. 


Jeszcze jeden tylko geologiczny 
profil przestudyuję, a opuszczę Uskiib 
i udam się na południe, rozumie się, 
jeżeli Arnauci puszczą mnie cało, gdyż 
to jest właśnie okolica, przed którą 
przestrzegał mię konsul. 

„Skoro więc tylko pierwszy brzask 
dzienny człocił smukły szczyt Ljubo- 
tynu, moją karawana zwykłym sposo- 

em wyrusza w drogę. Przekraczamy 
cały Uskiib, dążąc w północno-wscho- 
dnią stronę; w mieście wszystko je- 
szcze uśpione z wyjątkiem ryczących 
osłów i chichoczących turkawek. Na- 
wet psy „eszcze spią, tak Że trzeba 
je na drodze wymijać, nawet żołnie- 
rze spoczywają jeszcze w swych sza- 
trach, śniąc o podboju całego świata 
przęz padyszacha... 

Ślicznie, pogodnie ale gorąco. Któż 

z nas nie zna tego fiołkowego eteru, 
który w pogodny poranek osłania gó- 
ry 1 lasy? Tutaj on jeszcze wdzię- 
czniejszy, bo łagodząc ostre kształty 
gór, nadaje wszystkiemu nieopisanego 
wdzięku. 
„ Jedziemy wzdłuż wicynalnej kolei 
Uskiib Mitrowica. Panie zmiłuj się — 
toż to dopiero kolej, Co drugi dzień 
idzie jeden pociąg, i co drugi dzień 
jeden powraca. Bujne burzany zaległy 
cały tor, i gdyby nie poczciwe osły, 
które pełnią służbę drożników kolejo- 
wych i spasają tor, to wkrótce pociąg 
nie zdołałby się przecisnąć pomiędzy 
bodiaki i powoje. 

Mijamy potężny murowany wodo- 
ciąg na kilkunastu łukach, opuszcza- 
my dolinę Wardaru skręcając na pól- 
noc w dolinę Lapenacu. Z ciekawością 
przypatruję się Bardowcom, ładnej 
włości, ofiarowanej mi wczoraj na 
sprzedaż za 250.000 zł. w. a. Obejmu- 
je ona 10.000 hektarów najpiękniej- 
szej i najżyźniejszej ziemi, gdzie 
pruchnica leży prawie na kilka 
metrów. Udaje się tu wszystko, po- 
cząwszy od ryżu i pszenicy, a skoń- 
czywszy na winogronach 1 tytoniu, 
obfita we wodę rzeka Lepenac daje 
możność dostatecznego nawodnienia 
nawet podezas największej posuchy. 


wobec każdej innej kobiety, którąby 
widział w tem położeniu. 


Podczas każdego spotkania wyda- 
wał jej się etykietalnym i sztywnym 
i o ile mógł starał się unikać wszel- 
kiej dłuższej, bardziej znaczącej roz- 
mowy tak, że utwierdzała się coraz 
więcej w tem bolesnem mniemaniu, iż 
on zachowanie się jej wziął bardzo 
za złe. 

Dlaczego nie chciał być jej przyja- 
cielem? Cokolwiek EAE, o yk 
ona była przekonaną, że prędzej czy 
później Ryszard ożeni się Litą Macdo- 
nald. Zostaną zatem nadal sąsiadami, 
Wiedziała, że kiedyś wróci do Mellor, 
jako właścicielka, gdyż ojciec kilka- 

rotnie wspominał, że dobra te dosta- 

ną się córce. Na cóż więc utrudniać 
sobie położenie? Czyż nie można prze- 
szłości pogrzebać 1 zacząć na nowo 
życia? 

Ach! tak często ją teraz upokarza- 
no, a przecież nietylko ona zasługi- 
wała na naganę. Czyż było wyłącznie 
jej błędem, że podczas tego, gdy byli 
zaręczeni, tak mało siebie poznali? 

Oprócztego przygnębiało ją nieco, 
że tragiczna historya na Batton Street 
dostała się do gazet i ona tym spo- 
sobem stała się bohaterką dnia. 

Koła, które znały rodzinę Raebur- 
nów, rzuciły się z ohciwością na tę 


wieść 
(C. d. n.) 


2 


Do tego śliczny park z południowąjsiedni parów bez towarzystwa zaptie- 
forą, śliczny sad z najszlachetniejszy-|go. Przy takiej jednej wycieczce od- 


mi owocami, dwa kastele tak urządza 
ne, że haremy są osobno, mnóstwo 
budynków gospodarskich i t. p. Na 
nasze stosunki byłby to majątek mi- 
lionowy, więc nieźleby było, gdyby 
który z łaskawych czytelników, rozu 
miejących się na sadzeniu ryżu i wi- 
na, a mający monetę, nabył Bardowce, 
byłby to świetny interes, do kilku lat 
można zostać milionerem, rozumie się 
w przypuszezeniu, że Arnauci nie u- 
dusiliby do tej pory swego pana dzie- 
dzica. 

Dolina się zwęża, a góry zbliżają 
do drogi, więc dalej za młotek i pod 
osłoną karabinów w parów zarośnięty 
dębowymi krzakami. (o to za masa 
żółwi w okolicy Uskńbu. W jarach, 
w których chociaż najmniejszy pły- 
nie strumyczek, jest ich tysiącami, 
kroku nie można zrobić, aby nie na- 
deptać to spokojne, fiegmatyczne, o- 
pancerzone stworzonko. 

Formacye budujące stoki górskie 
są bardzo ciekawe. Są to wapienia 
z licznymi odciskami liści, kwiatów i 
łodyg roślinnych. Dowodzą one, że 
dolina Wardaru i pobocznych dopły- 
wów pokryta była w pewnym okresie 
trzeciorzędnej formacyi wielkiem, słod- 
kosłonem jeziorem jego brzegi znów 
dotychczas w formie taras — otacza- 
jących góry na wysokości przeszło 


1.500 metrów. Niższe tarasy pochodzą! 


z czasów dyluwialnych, kiedy niszczą- 


ca siła płynącej wody zamieniła po- słonią się okna, 
tężne turnie bałkańskie w gruz ij błyszczących 


szuter. 


Jedziemy dalej. Nad Lepenacem j 


rośnie maleńki las złożony z olch, 
wierzb i orzechów -— stoki górskie 


pokryte są tylko krzewiem, pomiędzy | 


którem dąbczaki, bukszpany i jakies 
kolące, a żółto kwitnące krzaki wodzą 
prym. Lepenac jest śliczną, kryształo- 
wą rzeką górską z pięknymi szypota- 
mi, cos w guście naszego Oporu, nic 
więc dziwnego, że zegrzani używamy 
z prawdziwą rozkoszą porannej ką- 
pieli. 

Okolica coraz bardziej dzika i pu- 
sta. Gdzieniegdzie tylko zaczerwienie- 
je na stokach góry arnaucka wieś, 
którą nam czasami przyjdzie niestety 
przekroczyć. Powiadam niestety, gdyż 
we wsi trzeba staczać formalną i do- 
brze zorganizowaną walkę z psami, 
najdzikszemi bestyami, jakie kiedy- 
kolwiek na kuli ziemskiej widziałem. 
Podobne to do wilka, a takie złe, że 
ani bicie, ani nawoływanie ich panów 
nie odnoszą żadnego skutku. Małe to- 
warzystwo piesze rozszarpałyby nie- 
wątpliwie na płatki. 

Na każdy sposób wioska taka jest 
bardzo ciekawa. We środku znajduje 
się starożytna, murowana studnia, z 
której wytryska obfity strumień prze- 
pysznej wody. Studnie takie są to 
zwykle dobroczynne fundacye Turków 
lab chrześcijan, na każdej z nich znaj- 
duje się pamiątkowa tablica marmuro- 
wa z odpowiednim napisem. Spotyka- 
łem tureckie, łacińskie, greckie i sta- 
robułgarskie napisy, ale odczytać nie 
zdołałem żadnego. Chaty są wszędzie 
w górach, gdzie kamienia podostat- 
kiem, kamienne, jednopiętrowe, ozdo- 
bione na górze zawsze rodzajem we- 
randy lub balkonikiem obróconym na 
północ lub na wschód, dach jest za- 
wsze bezwarunkowo, chociażby i na 
ostatniej lepiance, z czerwonych da- 
chówek. Całość otoczona jest glinia- 
nym lub kamiennym parkanem, tak, 
że wśród wsi kroczy się wąską uliez- 
ką pomiędzy wysokiemi ścianami ob- 
wieszonemi od dołu do góry liśćmi 
tytoniowemi, suszącymi się na powie- 
trzu. W środku chaty raz tylko by- 
łem i to u prawdziwego Turka, a nie 
Arnauty i widziałem urządzenia bar- 
dzo skromne, jak u naszych wieśnia- 
ków z tą różnicą, że na ścianach nie 
ma bohomazów, lecz zdania z koranu. 

Turek jest bardzo gościnny i ser- 
deczny nawet w obec chrześcijanina, 
przytem rozmowny i bawiący się chę- 
tnie polityką. Pojęcia jego o świecie 
są jednakże bardzo naiwne, chłop 
nasz, który sobie wyobraża, że cesarz 
cały dzień jada pierogi i bardzo ma- 
sną kaszę, stoi jeszcze o całe niebo 
wyżej od Turka, nawet takiego, który 
ma pretensyę do pół-inteligencyi. Tu- 
rek, u którego byłem w gościnie, opo- 
wiadał mi za pośrednictwem dragoma- 
na, że sułtan ma we wszystkich dwo- 
rach panujących całego świata „jus 
primae noctis“, że więc każda księ- 
żniczka krwi wychodząc za mąż musi 
osobiście jechać do Konstantynopola 
lub posyłać okup stosownie do woli 
padyszacha. Sułtan ma także wyłączne 
prawo mianowania wszystkich panują- 
cych; skoro tylko tron jaki zawakuje, 
wybiera odpowiednią osobistość i po- 
syła mu koronę, pod warunkiem na- 
turalnie, że ten ostatni zostaje na 
zawsze jego lennikiem. Oszukał się 
tylko na Ferdynandzie, bo ten buntu- 
je mu teraz Bułgarów w całem pań- 
stwie. „Dlaczego — zapytał mnie w 
końcu — wasz cesarz sprzyjający Tur- 
cyi nie poszle do Ferdynanda swego 
kawasa i nie nakaże mu, aby się le- 
piej sprawował?* W Europie rządzi 
według ich pojęć siedmiu królów, któ- 
rzy się ciągle losami Turcyi interesu- 
ją. „Eftendi — rzecze do mnie Turek 
— co tam mówi siedmiu królów w Eu- 
ropie o powstaniu na Krecie?* 

Jeżeli Arnaut przysięga, że coś ta- 
kiego uczyni, iż siedmiu królów euro- 
goscie o tem mówić będzie, to z pe- 
wnością wychodzi na jakieś niezwykłe 
morderstwo i rabunek. Jeden drugie- 
mu grozi: „Słachaj, jak ci dam raz 
po głowie, to ci i siedmiu królów euro- 
pejskich nie pomoże*. 

Im dałej w górę nad Lepenacem, 
tem mniej ludzi a więcej drzew, zja- 
wisko zarówno dla mnie jak i dla ka- 
żdego podróżnika bardzo przyjemne. 
Kroczę więc śmiało naprzód, nieraz 
pozwalam sobie na maleńki spacer w są" 


kryłem na stokach pasma Kara Daghu 
znaczny pokład rud żelaznych, limo- 
nitu i hematytu. 

Około południa stanęliśmy w Ni- 
szan, stacyi kolei Uskub-M;itrowica. 
Wśród bujnej zieleni akacyi, dereni, 
orzechów itp. wznosi się samotnie nad 
rzeką piątrowy gmach stącyi — wio- 
ska leży w oddali na stokach górskich 
ukryta między drzewami. Zajeżdżamy 
przed stącyę i zsiadamy z koni. Lecz 
cóż to? Czy to stacya duhów czy też 
cały personal stacyjny wymordowany 
przez Arnautów? Ani żywej duszy 
dokoła, wszystkie okna gmachu sta- 
cyjnego zabite deskami lub zasłonięte 
zielonymi storami. 

Nareszcie wyłażą gdzieś z kąta 
dwaj ludzie na poły tylko ubrani. 
Jeden przedstawia się jako zaptie, 
drugi jako budnik kolejowy. Urzędni- 
ków nie ma żadnych, bo i na jaki 
cel, — pociąg idzie co drugi dzień a 
pociągiem i tak nikt nie jedzie. 

Jakoż rzeczywiście! Cały peron za- 
rośnięty bujną trawą i jeszcze bujniej- 
szem krzewiem. Zwrotnice ukryte zu- 
pełnie pod burzanami, szyn także pra- 
wie nie widać — cicho, głucho, tylko 
wiatr telegrafuje na drutach. Robi to 
na mnie wrażenie, jakby to była ruina 
kolei żelaznej z czasów bizantyńskich 
jeszcze. : 

Lecz zawsze to tąk nie pozostanie. 
Zawrze i tu kiedyś ruch i życie. Od- 
znikną burzany, a po 
szynach pędzić będzie 
ociąg błyskawiczny z Wiednia do Sa- 
oniki , — niech no tylko Mitrowicę 
|połączą koleją ze Serajewem, niech no 
j Austrya zajmie... lecz nie uprzedzajmy 
! historycznych wypadków. 

W ogródku pod peronem urządza- 
| my spoczynek i śniadanie. Obaj duchy 
jpokutujące na stacyi postarali się o 
cudowną wodę, której nawiasem po- 
wiedziawszy wypiłem w przeciągu go- 
l dziny odliczonych dokładnie 16 szkla- 
inek, i zabrali się do gotowania kawy. 

Po kawie, kawonach i melonach 
'zaptie kolejowy ubrał na koszulę pas 
|z nabojami i rewolwerem, przerzucił 
i przez plecy karabin i poszedł z nami 
[28 północ, gdzie potoczek Pustenium 
wpada do Lepmanu. Potężny Ljubotyn 
odsłonił się przed nami w całej oka- 
załości. Zdziwione oko nie zdoła się 
się nasycić tym wspaniałym obrazem 
alpejskim, który się roztacza przed 
nami, i biegnie od uroczych stoków 
doliny do straszliwych kamiennych 
turni Ljubotynu, prujących swymi o- 
strymi grzbietami szafir niebios... 

Tu muszę jednakowoż przerwać. 
Jeżeli cheę bowiem, ażeby ten list od- 
| szedł dziś jeszcze austryscką pocztą 


via Salonika — w tureckie poczty nie 
wierzę -- to muszę go w tej chwili 
wysłać. 


Łaskawi czytelnicy znajdą zajmu- 
jący opis Ljubotynu i wiele innych 
|niezwykłych rzeczy w książce o mej 
! podróży na Wschód. Wszystkiego nie 
można napisać w Narodówce, gdyż po- 
tem nie zrobiłbym interesu na wyda- 
wnietwie. 

Najbliższy list z nad Egejskiego 
morza. 


Dr. Emil Habdank Dunikowski. 


Z naszych zdrojowisk. 


Żegiestów d. 16. sierpnia. 


W tym roku jest tak gwarno w Że- 
giestowie, jak dawno już nie było. 
Sezon to świetny. Od połowy lipca, 
kto przybył do Żegiestowa nie mając 
wcześnie zamówionego pokoju, musiał 
dni kilka koczować w łazienkach, czy- 
telni i w tym podobnych ubikacyach, 
zanim doczekał się jakiejś własnej 
izby a nadto mnóstwo osób odjechało 
do Muszyny i Krynicy, nie mogąc 
wcale znaleść tu pomieszczenia. Skut- 
kiem tego pojawiły się i żale w dzien 
nikach, — żale pozornie uzasadnione 
ze strony tych, którzy doznali zawo- 
du — równocześnie atoli świadczące, 
że Żegiestów należy do tych niewielu 
krajowych zdrojowisk, które ku sobie 
pociągają. 

W kraju, w którym duch przedsię- 
biorczości nie jest tak ospałym, jak u 
nas, dawno już byłoby się utworzyło 
akcyjne towarzystwo, któreby było 
wzięło w swe ręce Żegiestów i zrobi- 
ło zeń naprawdę europejskie zdrojo- 
wisko. U nas atoli, gdzie wszystko na 
jednostkach spoczywa, a nadto na je- 
dnostkach najczęściej finansowo sła- 
bych, albowiem ci, którzy znaczniej- 
szemi kapitałami rozporządzają, za- 
zwyczaj od wszelkich przesiębiorstw 
się wyłączają — rzecz musi iść tylko 
powoli ku lepszemu. 

To też i w Żegiestowie potrzeba 
zamrużaó oczy na rozmaite braki a 
wynagradzać je sobie znakomitą ką 
KR w Popradzie i uroczą okolicą. 

raków tu — jak podniesiono w je- 
dnej z ostatnich korespondencyi Gaz. 
Nar. — sporo, przyznać atoli potrze- 
ba, że właściciel Aen p. Kry- 
nicki, który od maja br. objął to uzdro- 
wwisko w wyłączny zarząd, czyni 
szelkie możliwe wysiłki, aby tych 
braków coraz mniej było i aby przy- 
bywający tu jak najmniej mieli po- 
wodów do użalania się. 

Zaznaczono w ostatniej korespon- 
dencyi do Gaz. Nar. skargę kapłanów 
na niewygodę, jakiej doznają skutkiem 
szczupłości kapliczki, w której jest 
jeden tylko ołtarz. Rzeczywiście jest 
to pewna niedogodność, nie może bo 
wiem więcej księży, których, jak np. 
w tym roku, jest tu znaczniejsza ilość, 
równocześnie mszy św. odprawiać. Nie 
można wątpió, że gdy z czasem p. Kry- 
nieki frodib więcej uporządkuje się 
ze sprawami Żegiestowa, pomyśli i o 
wystawieniu innej, większej kaplicy i 
w tym celu zainicynje utworzenie się 


GAŹNIA NARODOWA z Środy dnia 19. Sierpnia 1896. Nr. 230. 


komitetu, któryby corocznie pewien 


fundusik gromadził. Zwrócić atoli mu 

szę uwagę, że do roku zeszłego w tem 
samem położeniu była i Krynica, aż zą 
pomocą ludzi dobrej woli, stanął wre- 
szcie piękny kościółek. (c) 


Listy z kraju. 


Czechy pod Brodami d. 16. sierpnia 

Już w przeszłym roku doniosły 
dzienniki, iż w naszej miejscowości 
pod kierunkiem prof. Szaraniewicza 
rozkopuje się cmentarzysko pogańskie 
a obfity zbiór zabytków, zdobyty tą 
pracą, wynagrodził stokrotnie trudy 1 
przyczynił się wielce do uchylenia 
rąbku zasłony zamierzchłych czasów 
pogańskich i ludów słowiańskich. 

Dnia ł0. bm. rozpoczęto na nowo 
pracę na polach alkar do wło- 
ścian pod nadzorem p. Spodaryka, 
miejscowego nauczyciela. Wraz z dr. 
Waiglem byłem obecny przy otwarciu 
kilku grobów. W części położonej wię- 
cej na wschód już po zdjęciu */ m. 
warstwy czarnoziemu, leżą szkielety 
w odstępach 60 cm. od siebie bez ża- 
dnego ładu co do zwrócenia w pe- 
wnym kierunku i tak jednych wy 
obrócone ku południowi, innych kı 
północy, innych ku wschodowi, każda 
jednak ku prawemu ramieniu przechy- 
łona; ręce skrzyżowane mają w oko- 
licy piersi lub brzucha. Długość szkie- 
letów, które są zupełnie dobrze zacho- 
wane, wynosi 150 do 180 cmt. W prze- 
szłym roku znaleziono wyjątkowo 1 
szkielet dochodzący 2 m. długości 
Koło kości obojezykowej (młodej około 
30 letniej kobiety, jak skonstatował 
dr. Weigel) znaleziono szpilkę 1 dem. 
długą, żelazną; w głowach stało na- 
czynie z gliny palonej, podobne z 
kształtu do garnków dziś używanych, 
8 em. wysokie, 4 cm. średnicy z reszt- 
kami jadła. Zęby w obu szczękach by- 
ły dziwnej białości i silnie sęczkowa- 
ne. Powłoka zębów wszystkich w ogó 
le szkieletów jest doskonale zakonser- 
wowaną, gdy korzenie pod palcami 
rozsypują się na proch. Przy prawem 
ramieniu obok leżącego męskiego szkie- 
letu, znaleziono szezątki noża do 12 em. 
długości, Szpilki wyżej wspomniane 
służyły do spinania odzieży. Gdzie 
niegdzie znajdują się pod samą po- 
wierzchnią ziemi zakopane garnki z 
jedzeniem, podczas gdy szkielety leżą 
o wiele głębiej. Zdaje się, że ręka kre- 
wnych i przyjaciół na „Dziady* opa- 
trywała drogich sercu w resztki po- 
traw, jako dowód pamięci. 

W zachodniej części pola cmen- 
tarz sięga VI wieku, epoki kamiennej 
i brązowej. Szkielety te wszystkie 
mają głowę zwróconą ku południowe- 
mu wschodowi, leżą w głębokości do- 
chodzącej 1'/, metra i częściowo zmie- 
niły się w ziemię żółtą, która odbija 
się wybitnie od czarnoziemu - iłzacl o- 
wuje kształty tak, że można pojedyń- 
cze kości dokładnie rozróżnić każdą. 
Rzadko znajdzie się kość niezziemiałą 
ale i ta na powietrzu rozsypuje się 
w proch, tylko wyrostki sutkowe i 
kość skalista zachowują niejaką twar- 
dość. Tu znajdujemy większą daleko 
ilość naczyń z jedzeniem, duże urny 
z nakrywami pełne kości. Tych osta 
tnich jednak nie sposób wydobyć w 
całości, gdyż zaraz się rozsypują. 
Gdzieniegdzie leżą dwa szkielety nad 
sobą, a w jednym znaleziono szkielet 
ptaka z rodzaju drapieżców, którego 
jeden palec ze szponem i skóra zna- 


komicie się zakonserwował. Będzie 
najprawdopodobniej gatunkiem so- 
koła. 


Cmentarzysko to, według mego są 
du, musi pochodzić z czasów przej- 
ściowych epoki kamiennej do RA 
wej, gdyż w grobach naprzemian są 
toporki, noże i strzały (kończyny o- 
strza) krzemienne, szpilki i ozdoby 
z brązu. 

Kończyny strzał ostrza są lance- 
towate do 6 em. długie, płaskie i obo- 
sieczne. Przy nasadzie mają dwa wrę- 
by kwadratowe i są nadzwyczaj sta- 
rannie wykonane. Toporki krzemienne 
i noże mniej wykończone, są często 
kawałkami krzemieni z ostrzem je- 
dnem lub dwoma, któremi doskonale 
można krajać słomę, drzewo itd. Opra- 
wa ich zapewne drewniana zgniła zu- 
pełnie, więc i sposób njęcia nie będzie 
nam znany prawdopodobnie nigdy. 

W grobach epoki brązowej znaj- 
dujemy szpilki tak jak w grobach 
epoki żelaznej, wykonane z brązu 
dwojakiego kształtu i różnej długości, 
a które służyły do zapinania odzieży 
skórzanej. Jedne podobne zupełnie do 
gwożdzi z gładką, okrągłą, kulistą, 
inne przypominają pastorał lub płaski 
stoczek z wielu zwojami i końcem 
wyprostowanym. Naramienniki z brą- 
zowej blachy skręcone spiralnie jak 
sprężyny używane do wyścielania ka- 
nap i foteli o dwu do sześciu zwo- 
jach. 

Dnia 15. b. m. wydobyto śliczny 
okaz, dowodzący że i w owych cza- 
sach sztuka była uprawianą. Jest to 
naramiennik w kształcie węża z krę- 
gami emaliowanymi. 

Dnia 12. b. m. zaś znaleziono inny 
w kształcie korzenia zwiniętego w 
kółko i skręconego, z czterema listka- 
mi kulistymi. 

Praca postępuje i po zbiorze zie 
mniaków rozpocznie się też na grun- 
tach p. A. Krajewskiego, właściciela 
Czech i zapewne przyniesie nowe zdo- 
bycze i dane do wyjaśnienia stanu 
cywilizacyi i zwyczajów ludu zamie- 
szkującego niegdyś tę ziemię. 

W końcu dodać należy, że na od- 
krycie cmentarzyska  naprowadziło 
częste wyorywanie kości, urn i naczyń. 
Włościanie sądząc z początku, że w 
ich ziemi znajdują Się skarby, nie 
chcieli pozwolić na poszukiwania, 
przekonawszy się jednak, że niebo- 


szczykowie otrzymali na drogę po- 
śmiertną tylko garnki i nie mające w 
ich mniemaniu żądnej wartości szpilki 
z brązu lub kawałki kamieni, zgodzili 
si: w końcu i otrzymują za każdy 
rozkopany metr kwadratowy 6 cen- 
tów. Na gruntach p. Krajewskiego 
wznosi się mogiła, tę wkrótce również 
rozkopią, a O rezultacie w następnych 
korespondencyach doniosę. 

G. Kubik- Horodyński. 


Monasterzyska d. 16. sierpnia. 

Nie masz ziemi obfitszej w pa- 
miątki dziejowe nad naszą. Tu każdy 
zakątek ma jakąs tragedyę historyoz- 
ną, jakąś mogiłę, jakieś ruiny i kur- 
hany, które świadczą o dawnych cza- 
sach i budzą rzewne wspomnienia mi- 
nionej świetnej przeszłości. Ze łzami 
w oczach ucałujesz święte szczątki 
gruzów, westchniesz nad mogiłą lub 
kurhanem i z podań ludu wysnutą 
prawdą rozgrzejesz serce twe. Swięty 
mamy obowiązek szanować i zacho- 
wywać troskliwie to wszystko, co nam 
przeszłość przekazała, ochraniać reszt- 
ki spuścizny przodków, podpierać wa- 
lące się zabytki, odgrzebywać zapo- 
mniane i ukryte, a pamięć o tem po- 
dawać do powszechnej wiadomości, 
gdyż to wszystko drogocennym dla 
nas jest relikwiarzem. 

Opuściwszy gród Monasterzyska, 
zdobny ongi mnogiemi monasterami i 
pamiętny napadem Chmielnickiego, 
dzie bohaterski wódz nasz Stefan 
'zarniecki na wałach raniony i gdzie 
tyle mogił i kurhanów z ówczesnych 
walk do dziś dnia się przechowało — 
dążymy drogą w kierunku północnym 
ku Podhajcom. Na kresach tego po- 
wiatu spotykamy ogromną wieś Do- 
browody, położoną na łagodnym sto- 
ku północeno-wschodnim, poniżej któ- 
rego płynie rzeczółka Dobrowodka, 
wpadająca w Monasterzyskach w ra- 
miona rzeki Koropca. Wies Dobrowo- 
dy, niegdyś własność Bielskiego, ło- 
wczego koronnego, rodziny zaenej i 
szczerze do wiary św. i ojczyzny przy- 
wiązanej, która siedzibę swą uważała 
jako Świątynię Pańską, u której prze- 
chowywał się dłuższy szereg lat sta- 
rożytny obraz Matki Boskiej Bolesnej, 
cudami mnogiemi słynący a który do 
dziś dnia w kościele parafialnym w Mo- 
nasterzyskąch, w ubocznym pięknym 
ołtarzu się znajduje — dzierzawił od 
tej rodziny zacnej i bogobojnej poeta 
nasz Franciszek Karpiński i tam wy- 
snuł ze swej duszy i serca pieśni: 
„Kiedy ranne wstają zorze“, „Wszyst 
kie nasze dzienne sprawy“, „Bóg się 
rodzi, moc truchleje* — i wiele in- 
nych. 

Majętność ta po przejściu różnych 
faz politycznych i częstych z temi po- 
łączonych zmian właścicieli prze- 
szła była przed zwyż dziesiątkiem lat 
na własność śp. br. Mieczysława Bła- 
żowskiego, jednego z członków wyso- 
ką czcią i szacunkiem przez lud i o- 
„bywatelstwo w powiecie buczackim i 
podhajeckim, otaczanej rodziny. P. 
Błażowski zbudował prześliczny pałac 
i założył park kosztem zwyż 100.000 
zł. Po tragicznej śmierci tego zacnego, 
gorąco ojczyznę i lud kochającego o- 
bywatela, majątek ten przeszedł w rę- 
ce rodziny Wołodkiewiczów, która o- 
statnimy czasy sprzedała go — żydo- 
wi rosyjskiemu, Schapirze. 

Jadąc przed dwoma tygodniami do 
tamtejszego nauczyciela, doznałem przy- 
krego i przygnębiającego wrażenia, 
gdy zoczyłem przed owym dworem 
wzniesionym przez potomka tak zacne- 
go i szlachetnego rodu, grupę żydów 
i gromadkę włościan z odkrytemi gło- 
wami, widocznie oczekujących na nę- 
dzną zapłatę i mimowoli pomyślałem: 
O gdzież te czasy, co dawniej były... 

Z tych przykrych i bolesnych wra- 
żeń wyrwał mnie śpiew wracających 
z nieszporów gromadek włościan ró- 
żnej płci i wieku z Dobrowód : „ Wszyst- 
kie nasze dzienne sprawy.* Echa przy- 
ległych wzgórz powtarzały śpiew i 
unosiły go w nieskończoną dal. W wy- 
obraźni mojej stanął twórca tej pieśni 
z rozpromienionem obliczem, że pieśń 
jego blisko przed wiekiem w tej nbo- 
giej wiosce stworzona tkwi w ser- 
cach tego ludu, w pośród którego żył 
i działał, Zapytany nauczyciel tam- 
tejszy, czy dawno ten tak piękny i 
zbożny zwyczaj tam istnieje, odpowie- 
dział, że od czasu odbytej w Kowa- 
lówce, wiosce parafialnego kościoła, te- 
gorocznej misyi całotygodniowej. 

W ślad za ginącem echem tej po- 
bożnej pieśni, płynącej z ust naszego 
ludu zawołałem: „O! Boże ojców na- 
szych, spraw, ażeby wszystkie nasze 
dzienne sprawy* od Ciebie się zaczy- 
nały i nocnym zmrokiem z Tobą się 
kończyły! Ch. 


KRONIKA. 


Lwów d. 18. sierpnia. 


Mianowania na fakultecie medycznym 
uniwersytetu lwowskiego. Profesorem 
anatomii zamianowany został nadzw. profesor 
czeskiego uniwersytetu w Pradze dr. Andrzej 
OQbrzut, profesorem farmakologii i farma- 
kognozżyi zamianowany został profesor uni- 
wersytetu w Marburgu dr. Wacław Sobie- 
rański, a wreszcie nadzw. prof. uniw. 
lwowsk. dr. Władysław Niemiłowicz 
zamianowany został zwyczajnym profesorem 
chemii medycznej, 

Z Wydziału krajowego. Wydział 
kraj. zamianował Mieczysława Świtkowskie- 
go, dotychczasowego inżyniera I klasy od- 
działu drogowego, pełniącego obowiązki re- 
ferenta technicznego spraw Kolejowych, star- 
szym inżynierem w oddziale drogowym z 
przeznaczeniem do pełnienia nadal obowiąz 
ków referenta spraw ogólnych w krajowem 
biurze kolejowem, 

Nadto w krajowem biurze kolejowem za- 
mianował Wydział krajowy prowizory- 
cznie aż do uchwalenia przez Sejm stałe 
go etatu tego biura: pp. Leona Paszkowskie- 


go referentem administracyjnym, Maurycego 
i Machalskiego starszym iużynierem, Romana 
"Bobrowskiego inżynierem I klasy, Stanisła- 
wa Filippiego inżynierem asystentem, Ta- 
densza Filippiego oficyałem administracyj- 
nym, Władysława Grabowicza inspicyenrem, 
Maurycego Salutryńskiego asystentem mani 
pulacyjnym i archiwistą, Andrzeja Imiała a- 
systentem rachunkowym. Oprócz tego wzmo 
cnił Wydział krajowy siły biura kolejowego 
przez przyjęcie tymczasowe jednego inżynie- 
ra, oraz kilku młodszych techników i ry- 
sowników. 

Po krótkiej i nagłej ulewie jaka 
spadła wczoraj wieczorem na nasze miasto, 
odbył się o godzinie 9 wieczorem doroczny 
capstrzyk muzyk wojskowych jako w wigilię 
urodzin cesarskich. Muzyki wojskowe w o- 
toczeniu płonących kagańców gromadziły się 
jna placu św. Ducha, a stamtąd wracały do 
koszar, przygrywając po drodze skoczne wal- 
ce i polki i przeplatając je wybębnianą po- 
bndką wojsko wą. 

Przegląd wojsk garnizonu odbył ko- 
mendernjący dziś na błoniach Janowskich 
jako w rocznicę urodzin cesarza, 

Magistracki urzędnik. Policja sama 
stara się już od pewnego czasu o to, aby 
we Lwowie pilnie przestrzegano ustawy 0 
spoczynku niedzielnym, tymczasem stawia jej 
w tem przeszkody — magistrat. Onegdaj 
żołnierz policyjny zauważy; na pl. Krakow- 
skim, iż o godz. 11 rano 
wszystkie jatki pootwierane. Zwrócił się do 
właścicieli owych sklepów z zapytaniem, 
czemu wbrew prawn kupczą w zakazanym 
czasie. W tej chwili przystąpił doń kontro- 
lor miejski R. i zaczął krzyczeć na żołnie- 
rza „to pana nie nie obchodzi, czy sklepy 
są otwarte czy pozamyk.ue, pilnnj pan le- 
piej na opałkach*. Tym sposobem zachęcił 
tylko handlarzy do oporu ustawie. I to jest 
funkeyonaryusz władzy, która ma czuwać 
nad poszanowaniem ustaw. 


Skutki alkoholu. 
dorożkarz Piotr K. zrana trzeźwy 2 domu, 
ale zrobiwszy tęgi kurs na dworzec kolejo- 
wy, uznał za stosowne skrzepić stargane siły 
kropelką spirytusu. Wstąpił tedy do znajo- 
mego właściciela propinacyi, a znalazłszy 
tam grono przyjaciół i kolegów po batogu, 
w cokolwiek za głębokim morzu utopił ro- 
baka, gryzącego jego melancholicznego du- 
cha. Skutkiem tego, kiedy się zuałazł na do- 
rożkarskim koźle, w żaden sposób nie mógł 
doprowadzić do zgody między sobą a poczci- 
wym czworonogiem, wprzężonym w hołoble. 
Czworonóg jak czworonóg mileząco opierał 
się przeróżnym a coraz dziwniejszym ewolu- 
cyom, jakie wykonywał z wehikułem podo- 
chocony dorożkarz, ale nakoniec ustąpił przed 


były jeszcze 


Wyjechał wezoraj 


wil się i zawiózł swego pana nakoniec na 
inspekcyę policyjną, 


Niemiecki poeta Chamisso twierdzi, 
że można zaprzedać dyabłu własny cień, a 
we Lwowie można się było wczoraj przeko - 
nać, że można ukraść komuś jego bas. Tym 
kimś był „Druh* kółka akademików lwow- 
skich, ale basem nie był ów piękny ton, 
jakim Skołuba w Surasznym Dworze radzi 
tehórzliwemu Maciejowi zażyć tabaki, jeno 
ów zwyczejny instrument, który stanowi 
wraz ze  skrzypkami komplet orkiestr, 
wznoszących w dni świąteczne ludek przed- 
miejski od kieliszka wódki w niedoścignione 
sfery ideału muzycznego. 


Wydział związku młynarzy ukon- 
stytuował się 16 b. m. W skład jego wcho- 
dzą: Prezes Ord. Tadeusz Czarkowski-Gole- 
jewski, I. wicepr. Jan Bielawski, II. wicepr. 
Fraciszrk Schofer, sekretarz Bernard Rauch, 
zastępca Fr. John, skarbnik J. Lerchen- 
miiller, zastępea Jan Łopatyński, wydziało- 
wi: J. BRymiec i J. Karpef, ich zastępcy : 
dr. B. Natansohn i dr. T. Niementowski. 

Zamach samobójczy. Mieczysław Ca- 
liga, żołnierz artyleryi, zbiegł przed kilku 
dniami z Koszar swego pułku, garnizonują- 
cego we Lwowie i ukrywał się w domu 
swym przy ulicy Łyczakowskiej l. 124. Nie- 
pokojony przez poszukujący go patrol woj- 
skowy, ubiegłej nocy usiłował obwiesić się 
w ogrodzie swej realności. W porę zauwa- 
żono ten rozpaczliwy krok dezertera i przy 
pomocy pogotowia stacyi ratunkowej odsta- 
wiono go do szpitala powszechnego, gdzie 
przywrócono mu przytomność, Powodem u- 
cieczki z koszar była podobno obawa przed 
forsownemi ćwiczeniami jesiennemi. 

Z Przemyśla piszą do Czasu: Nie ma 
może drugiego miasta w Galicyi, któreby 
się poszczycić mogło taką  starożytnością i 
takiemi kolejami, jakie nasze miasto prze- 
chodziło Nestor już w II wieku wspomina 


lime. Ale co boleśuie dotykać musi dobrego 
katolika, to to, że najstarszy kościół niegdyś 
00. Jezuitów opustoszony obecnie znpełnie, 
szybkim krokiem zbliża się do zupełnej rn- 
iny. Monumentalny ten gmach służy za skład 
żydowskich wyrobów; z zewnatrz na murach 
i wi'żach bez dachu, rosną krzewy i trawa, 
w szczelinach gnieżdżą się sowy i nietope- 
rze. W gmachu zaś klasztornym, tam gdzie 
niegdyś brzmiały hymny zakonników kato- 
liekich na cześć Najwyższego, dziś rozpoście- 
rają się żydzi. Należałoby zaprawdę, by 
władze i ci, co mają poruczoną opiekę nad 
starożytnościami pomyśleli i o tym domu Bo- 
żym, zwłaszcza gdy Przemyśl przy wzroście 
ludności i tak wie kiej załodze wojskowej ma 
tylko trzy kościoły łacińskie i jeden ruski, 
a dawniej było tu 12 kościołów i przeszło 
30 cerkwi. Niechże nienadarimo odbywają się 
te wiece i zjazdy, które mają za cel rozbu- 
dzanie życia katolickiego. Oby ta świątynia 
wyciągająca dziś jak ręce ku niebu swe po- 
utrącane wieżyce, nie błagała daremnie lito- 
ści w sercach naszych, aż zupełnie rozsypie 
się w gruzy. Istnieje tu towarzystwo upię- 
kszenia miasta, ale czy co robi niewiadomo, 
gdyż jedyny park na górze zamkowej, coraz 
mniej bywa odwiedzany przez porządniejszą 
publiczność dla braku opieki i porządku. 
Koncerty wojskowe zimą i latem odbywają 
się w rynku, wśród upału, kurzu i turkotu 
wozów, chociaż latem  najstósowniejby było 
urządzać je, właśnie zwłaszcza, że leży on 
wśród miasta. Należałoby więcej myśleć o 
wygodzie mieszkańców i uprzyjemnianiu im 
pobytn w mieście naszem, dla którego natu- 
ra tak wiele uczyniła, 


Niebywałe! Z Sanoka donoszą, że cały 
personal sądowy w Birczy — od naczelnika 
aż do woźnych — podał się o przeniesienie, 

Silna burza nawiedziła dnia 11 bm. 
Komarno. Wieczoren. wszczął się ostry wi- 
cher, który zrywał dachy, wydobywał z głę- 
bi ziemi drzewa i poroznosił złożone na po- 
lu zboże. Ulewny deszcz poprzedzony był 
krótkim gradem, bez większych strat jednak 
obyło się na szczęście, 

Grób Jana Kochanowskiego. W 
Zwoleniu, odległym o cztery mile od Rado- 
mia przy szosie do Lublina, przy kościele 
parafialnym znajduje się kaplica, kryjąca 
zwłoki Jana Kochanowskiego z Czarnolasu. 
Kaplica jest już bardzo zrujnowana, potrzeba 
zatem odrestaurować ją i to jak najprędzej, 
(Staraniem proboszcza miejscowego, księdza 
kanonika Bąkowskiego, kaplica została ze 
strony zewnętrznej trochę odrestaurowana, 
ale wewnątrz jej potrzebny jest co najmniej 
ołtarz marmurowy i posadzka. Wykonaniu 
jtych robót stoi na przeszkodzie brak fan- 
duszów. 


Zlot Sokołów w Poznaniu. Z Po- 
znania tełegrafują pod d. 17 bm.: Pomimo 
„przeszkód stawianych przez policyę, przebieg 
į zlotu Sokołów polskich wypadł wspaniale, 

W zlocie uczestnicy przeszło 1000 Sokołów, 
‘z tego członków ćwiczących 400. Z Galicyi 
oficyałnie zgłoszonych przybyło pięciu Soko- 
łów; oprócz nich jednak przybyło wielu 
„prywatnie*. Program zlotu wyczerpano w 
znpełności. (wiezenia na boisku wypadły 
znakomicie. Nastrój na zebraniach i na wie- 
czornicy był bardzo podniosły i gerdeczny. 
Przemawiali między innymi Durski ze Lwo- 
wa i Krobicki. Policya wszędzie asystowała, 


Kuiturtriigerzy niemiecey. Guber- 
nator Kamerunu, Puttkamer, który bawił w 
Bayreuth, powołany został telegraficznie 
przez urząd spraw zagranicznych do Berli- 
na, gdzie też już w sobotę stanął. Nagłe 
jego powołanie stoi prawdopodobnie w związ 
ku z sprawą rotmistrza Stettena, który ró- 
wnież został zawezwany przez urząd spraw 
i zagranicznych do Berlina, 


| Piękny mąż zaufania! Izydor Sachs, 
mąż zaufania stronnictwa socyalno-demokra- 
jtycznego w Bytomiu na Górnym Ślązku, 
który był u jednego z tamtejszych kupców 
buchalterem, stawał zeszłego tygodnia przed 
izbą karną. Sachs był oskarzony o sfałszo- 
wanie dokumentu i sprzeniewierzenie pienię- 
dzy w ilości 447 marek. Sąd skazał go na 
15 miesięcy więzienia. Owe 447 marek to 
składki uwiedzionych robotników, którzy od 
ust sobie odejmowali, aby tylko złożyć grosz 
swój na „wielkie cele socyalizmu*, Tymcza- 
sem za pieniądze te sprytny żydek wypra- 
wiał sobie sprośne uczty i bawił się jak 
najlepiej. A wypadki takie wydarzają się tak 
często, że spowszechniały już zupełnie. 
Program podróży carskiej wedle 
duńskiego dziennika National Tidende uło- 
żony został już stanowczo i jest następują- 
cy: Dnia 25. sierpnia pojedzie car Mikołaj 
z Żoną do Wiednia, z Wiednia do Wrocła- 
wia na manewry armii niemieckiej; z Wro- 


wolą istoty obdarzonej rozumem. Wjechał 
na kupę kamieni, pokaleczył nogi, pokrwa- 
o niem, jako o potężnym grodzie ruskim. | cławia przez Kiel do Kopenhagi, gdzie spo- 
Grodu tego potężnego i silntgo w r. 1098 do- | dziewają się przybycia cara pomiędzy 6 a 
bywał Kolow an król węgierski. Później kie-| 10 września. Po dłuższym pobycie na zam- 
dy Tatarzy zaczęli zapuszczać swe zagony ku Fredensborg car i carowa pojadą do 
do Polski w r. 1498, złnpiony i w perzynę Balmoral z wizytą do królowej Wiktoryi. Z 
obrócony został. Następnie w latach 1502, | Anglii przez Cherbourg pojedzie para carska 
i paliły miasto i okolice, Po najazdach ta- | Szcie car i carowa pojadą do Darmsztadtu, 
tarskich zaledwo miasto z rnin podźwignąć, gdzie mają dłuższy czas zabawić. W każdym 
się zdołało, Kozacy pod wodzą Chmielnickie- | razie przed 1. listopada będą już z powro- 
go oblężeniem zdobywali twierdzę tutejszą, tem w Rosyi. Książę Łobanów towarzyszyć 


na Capiej górze. W roku 1640 znowu Szwe-| będzie carowi w podróży do Wiednia i do 


dzi szezerbili mury tego grodu, Zamek istniał 
tu już w X wieku z drzewa a w XIV zo- 
stał z kamienia i cegły wzniesiony. Prze 
myśl różne przechodząc koleje z czasem za- 
tracił swoją starożytność, tak że dziś, gdyby 
nie parę domów w Rynku i dwa kościoły 
dawniejsze pamiętające wieki, nie posiadałby 
niemal żadnych starszych zabytków. Resztki 
zamku i wśród miasta ruiny obronnych mu- 
rów, to pamiątki jego świetności i chwa- 
ły 1ównie jak i to może, że jak był przez 
wieki twierdzą, tak i nadal mimo zmian pa- 
nowania twierdzą pozostał. Obecnie na przy- 
jęcie cesarza, podczas manewrów jesiennych 
miasto przyobleka się w odświętną szatę. 
Odnawianie fasad i różne inne roboty są w 
pełnym toku. Na każdym kroku spotykasz 
rusztowanie. Dodajmy do tego elektryczne 
oświetlenie i dość okazały dworzec Kolejowy, 
to niedziw, że na przejezdnym czyni to 
wszystko wrażenie, jak gdyby był w rachli- 
wem i wielkiem mieście. Wewnątrz miasto 
jednak wiele zostawia do życzenia, Ulice 
wąskie, zamieszkałe przeważnie przez żydów, 
którzy z małemi wyjątkami konserwują wro- 
dzone zamiłowanie nieporządku ; ciągły szwar- 
got, kupy dzieci wyprawiających po całych 
dniach harce na ulicach, gromady psów wa- 
łęsających się, co znów przypomina Jerozo- 


i 1575 powtarzane najazdy niszezyły, do Francyi. Około połowy października wre- 


Wrocławia, jakoteż do Anglii i do Franeyi, 
W Kopenhadze zaś i w Darmsztadzie ks, 
Łobanów nie będzie. 


Soeyalistyczna opozycya. W Wie- 
dniu onegdaj zwołała pewna frakcya socya- 
listyczna zgromadzenie swoich zwolenników 
celem zaprotestowania przeciw londyńskiemu 
kongresowi. Telegramy i listy powitalne na- 
deszły z różnych miejsc w Austryi i z Bu- 
dapesztu. Referent Grossman odmówił so- 
cyalnym demokratom prawa wykluczania z 
zebrań anarchistów, którzy w dziedzinie eko- 
nomii są socyalistami. Anarchiści mają pra- 
wo brać udział w zgromadzeniach robotni- 
czych, chyba że się wyraźnie gromadzą sami 
tylko marksyści albo socyalni demokraci. 

Londyński kongres — mówił Grossman 
— nietylko wykluczył anarchistów od obrad 
ale też i jawność, bo obradował tajemnie, 
a nawet wzywał policyi przeciw garstce 
anarchistów. Przebieg kongresu zemści się 
na socyalnych demokratach. 

Następnie socyalni demokraci Winarski 
i Fajgl bronili uchwał kongresu tem, że 
anarchiści są przeciwnikami organizacyi i nie 
stoją ma gruncie walki klasowej. Po prze- 
mowie stolarza Haberajtza przeciw „soboro= 
wi marksystowskich ojców kościoła", zakoń» 
czyło się zgromadzenie na niczem. 


Śledztwo w sprawie zamachn dy-|wy zamek, w którym Napoleon 28 czerwca 
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namitowego w Wiedniu weszło w nowąl1815 redagował list pożegnalny do wielkiej] biecego stroju, tak ważnych dla nie- 


fazę. Jak wiadomo aresztowano już domniema- 
nego sprawcę zamachu Focka, wyszukano 
również człowieka, który przyniósł bombę do 
warsztatu ślusarza Bascha. Obecnie odkryto 
motywa, które Focka popchnęły do zbrodni. 
Fock prowadził romans z żoną Bascha i po- 
stanowił go zgładzić. W razie gdyby zamach 
się udał, powiódłby złoczyńca wdowę po za- 
mordowanym do ołtarza. Policya wpadła na 
trop tej romantycznej historyi i uwięziła 
Baschową, której zeznania przekonały sę- 
dziego, że była ona współwinną w zbrodni 
zamachu. 


Wystawę aptekarską otwarto 15 bm. 
w Pradze w obecności namiestnika hr. Cou- 
denhovego, rządowych i autonomicznych 
władz i mnóstwa korporacyj. Jestto już z 
rzędu druga taka wystawa. Po wzniesieniu 
okrzyku na cześć cesarza podczas otwarcia 
wystawy zagrały muzyki hymn ludowy i 
czeski hymn narodowy, 

W Wrocławiu otwarto 15. bm. wy- 
stawę piekarską i to międzynarodową. Obok 
bułek i rogalków, uśmiechają się tam do 
widzów z gablotek ciastka i konfitury, paszte- 
ciki i mazagran. Niewiadomo tylko, czy te 
smaczne rzeczy codzień świeże się na wy- 
stawie zjawiają, czy też czerstwieją w szaf- 
kach bezużytecznie. W wystawie wzięły u- 
dział wyłącznie tylko niemieckie miasta. 

Spis wystaw, jakie odbywają się w o- 
becnej chwili i odbyć się mają do roku 
1900 jest długi. I tak: wystawa hygieni- 
czna w Warszawie, wystawa przemysłowa 
i artystyczna w Odessie, wystawa w Niżnym 
Nowogrodzie, wystawa przemysłowa w Ber- 
linie, takaż w Norymberdze, wystawa kra 
jowa w Dreznie, międzynarodowa wystawa 
marynarki w Kielu, wystawa sasko-turyńska 
w Lipsku, wystawa międzynarodowa w Can- 
nes, narodowa i kolonialna w Rouen, naro- 
dowa w Genewie, marek pocztowych tamże, 
międzynarodowa w Meksyku, wystawa w Jo- 
hannesburgu, w Brisbane, w Para, wystawa 
elektryczna w Nowym Jorku. Przytem cały 
szereg pomniejszych wystaw lokalnych. Na 
rok 1897 z większych wystaw zapowiedziane 
są: powszechna w Brukseli i w Rio de Ja- 
neiro, Na rok 1898: wystawa powszechna 
w Amsterdamie, wystawa w San Paulo. Na 
rok 1899: wystawa w Adelaidzie. Na rok 
1900: wystawa powszechna w Paryżu. 


W Synaji, gdzie się ma zjechać ce- 
sarz austryacki z królem rumuńskim, bę- 
dzie zamek królewski odpowiednio na tę 
uroczystość udekorowany, Król wezwał wła- 
śnie z Paryża francuskiego malarza No- 
wy'ego, aby wykonał na ścianach artysty- 
czne freski. 


Zamek Malmaison, jeden z najpamię- 
tniejszych w dziejach Franeyi, w którym 
rozwiedziona z mężem małżonka W. Napo- 
leona samotne życie w żałobie spędziła, pój- 
dzie w tych dniach pod młotek  licytatora 
sądowego. Posiadłość ta, za którą egzekutor 
w pierwszym wywołaniu zażąda 25.000 
franków, jest dzisiaj już tylko nędzną ruiną 
dawniejszej świetności. Sam zamek jest zni- 
szczony, park zdewastowany, a studnie po- 
kruszone nie sączą już wody. Najlepiej za- 
chowaną jest jeszcze gotycka kaplica, poła- 
ozona galeryą z trójskrzydlnym głównym 
gmachem. Pochodzi ona też z późniejszego 
czasu niż sam zamek. 

Budynki gospodarcze, stajnie i wozownie 
razem Z folwarkiem, obejmującym 47.208 
m? roli, zawarte są już też w cenie wywo- 
ławczej. Osobno zlieytowane będą tylko dwie 
piramidy z czerwonego granitu na piedesta- 
łach, kióreto piramidy pochodzą z dawnego 
zamku Richelieuwgo z Poitou, dalej także 
osobno niewielka ilość sprzętów pokojowych 
jeszcze cało zachowanych. pomiędzy którymi 
znajduje się też bilar Napoleona I i wreszcie 
35 hektarów parku, w którym najstarsze 
drzewa cieniem swoim osłaniały głównych 
aktorów francuskich dziejów w ciągu 250 
ostatnich lat. W r. 1622 należał zamek 
Malmaison do członka parlamentu Krzysztofa 
Perretgo, następnie szybko zmieniał właści- 
cieli, należących do najznakomitszych rodzin, 
aż w r. 1898 za 160.000 franków nabyła 
go Józefina de Beauharnais, późniejsza ma- 
dame Bonaparte. 

Tutaj wydawała piękna pani podczas po- 
bytu męża w Egipcie sławne wieczory po 
niedziałkowe, na których gromadziła się ca- 
ła francuska arystokracya ducha, tutaj od- 
czytywał Legouvé pierwsze swoje komedye, 
tu występowali Mehul, Talma i inni kory- 
feusze współczesnej sztuki, tu wreszcie ubie- 
gano się o względy najpiękniejszych kobiet 
Paryża i Francyi. Józefina zrobiła ze swego 
zamku nowy "Trianon, założyła gaj Amora 
z grotami i kaskadami i zbudowała prze- 
śliczny teatrzyk. Ponieważ to nie były roz- 
rywki w guście Napoleona, przeto dla niego 
ustawiono bilar. Kiedy był jeszcze tylko 
pierwszym konzulem, przebywał z upodoba- 
niem w Malmaison'ie, kazał sławnym archi 
tektom  Perviermu i Fontaine'owi zamek 
wewnątrz przebudować i przyozdobić i spro- 
wadził w jego mury wiele rzeźb staroży- 
tnych, stanowiących dzisiaj klejnoty Luwru, 
jak n. p. sławne kopie farneryjskiego Her- 
kulesa, Laokoona i polującej Djany. 

Ściany zamku zdobiły doborowe malowi- 
dła, między nimi portret Józefiny pędzla Gć- 
rard'a i obrazy Dawida Teniersa, Pawła 
Pottera, Klaudyusza Lorrain'a i in. Po roz- 
wodzie z Józefiną pozostawił jej Napoleon, 
zamek Malmaison i tamto odwiedził ją 26 
maja 1814 r. car Aleksander I. W trzy dni 
później wyzionęła już ducha. Po bitwie pod 
Waterloo cofuął się Napoleon znowu do zam- 
ku Malmaison'u. Opuścił go 29 czerwca. a 
1 lipca kwaterowali już w nim angielscy i 
niemieccy żołdacy. W spadku wziął zamek 
książę Eugeniusz de Beauharnais, a po jego 
śmierci nabył go Szwedzki bankier za 
250.000 franków. Od niego znowu za po- 
dwójną cenę kupiła Malmaison w r. 1842 
Marya Krystyna, hiszpańska i ona ka- 
zała wybudować kaplicę gotycką. W r. 1861 
odkupił go znowu Napoleon III za półtora 
miljona. W r, 1870 zekwaterowali się w pa- 
łacu Niemey i naturalnie po ich odejściu 
została tylko pustka i zniszczenie. Pod mu- 
rami zamku stoczono wiele krwawych po- 
tyczek w owym roku wojuy. W r. 1878 
sprzedał rząd zamek niejakiemu Gautier mu, 
ale ten zbankrutował zanim zapłacił cenę 
kupna, a później w r. 1882 przeszła posia- 
dłość na własność p. Crepinet go, I oto te- 
Taz 0 ACE JEŻY ak, 2 EAG iaaea VE Kaa pija.” opo 0 W a NNOW R sprzeda komu bądź pamiątko- 


Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry „ee 


których pań, że nie mogą sobie wprost 
wyobrazió sukni bez nich, wydawała- 
by się im po prostu niewykończoną. 
Jakżeśmy daleko odbiegli od pojedyń- 
czych lub podwójnych, krótszych lub 
dłuższych kołnierzów, którym poprze- 
dnio tak powszechnie składano hołdy, 
które tak bardzo były pozbawione 
szyku i fantazyi i ubierały kobiety 
jak w uniformy! 

Co za bogactwo dobrego smaku 
i dobrego gustu przebija się za to 
dzisiaj z różnorodnych kształtów tych 
narzutek! Dalekie od tego, aby zakry- 
wały toaletę i figurę kobiety, wyka- 
zują niezwykłe mnóstwo różnorodnych 
fasonów i tylko jedną mają wspólną 
cechę, mianowicie tę, aby wszystkie 
razem i każda z osobna były piękne 
i do twarzy. 

Szczególnie strojnymi są fichus 


armii. 


Neofitka. W tych dniach przyjęła 
chrzest św. w Ebensee w W. Austryi pa- 
sierbica zmarłego rzeźbiarza Nattera, który 
był autorem pięknych pomników Jędrzeja 
Hofera w Insbruku i, Walthera w Bozenie. 
Qjczym tak pasierbicę jak i pasierba swego 
wychowywał w nieznajomości Boga. Przed 
kilku laty pasierb, a obecuie pasierbica Sel- 
ma Henryka Porgiesówna przeszli na kato- 
licyzm. 

Księżniczka Maud, córka ks. Walji, 
napisała do Leona XIII długi list, dzięku- 
jąc za podarunek ślubny, który jej posłał 
Ojciec św. z powodu zaślubin z ks, Karolem 
duńskim. Jak wiadomo, Papież posłał wspa- 
niałą bransoletkę z szafirem i załączył list 
z powinszowaniem. Również i ks, Maksymi- 
liauowi saskiemu, który niedawno odprawił 
mszę św., posłał Leon XIII w upominku 


medal złoty, jeden z tych, jakie co roku|Marje Antoinette z tafty, obramione 
biją w rocznicę koronacyi papieskiej. Z je- [zazwyczaj dwiema plisami z tego sa- 
dnej strony jest portret Papieża, a z drugiej|mego materyału albo z muslinu je- 
napis: Fiat unum ovile et uuus pastor.|qwabnego, 8 z tyłu związane w ko- 

Sir John Millais umarł przed kilku kardę, spadają dwoma końcami, ró- 
dniami w wieku lat 67 a pe rocznych Za-|wnjeż wolantem lub plisą zaokrąglo- 
ledwie rządach królewską angielską akade- nymi. Dalej strojną też jest manta 
mią malarską, której prezydentem został po |Louis XVI z tafty albo z muslinu je- 


śmierci niemniej sławnego artysty malarza | qwąb t D £ 
angielskiego Fryderyka Leighton’ a. Nazwisko WB przejrzy Pa Do ag EEE 


Millaisgo wypłynęło po raz pierwszy na wi- 
downię w r. 1849 w ówczesnym ruchu pre- 
rafaelitów angielskich, których głowami byli 
Millais, Dante Rosselli i Holman Hunt. 
Ruch ten był skierowany przeciw przemo- 
żnym wówczas wpływom akademickiej kon- 
weneyonalności i tradycyom klasycznego ma- 
larstwa. Młodzi mistrzowie z uniesieniem 
rozprawiali o włoskich mistrzach z 14. wie- 
ku, ale nie naśladowali ich, jeno chcieli 
czerpać w nich natchnienie, aby stworzyć 
nową sztukę opartą na obserwacyi natury. 
Głównym rysem nowego kierunku był tedy 
realizm. 

Tylko trzej naczelnicy jego zdołali ten 
realizm utrzymać w mierze i ustrzec się 
przed mglistą sentymentalnością całej ple- 
jady prerafaelistów. Pierwsze próby trójcy 
malarskiej przyjęto szyderczym śmiechem, 
później dopiero zdobyli sobie uznanie. 

John Everelt Millais był najmłodszym spo- 


wielka kokarda, a bardzo szerokie 
plisy z muslinu jedwabnego tworzą 
rękawy, następnie manta Manon w 
formie kołnierza z poillette'ami i sztra- 
sami, cała haftowana, obwiedziona: 
wielką, grubą ryszą z koronki. W o- 


i bogaty żabot na piersiach dopełniają 
całości. 

Następnie wszystkie owe kołnie:, 
rzyki najrozmaitszych kształtów, które | 
Ai ślicznie ubierają suknie — gładkie 


biu, jais, lub gipiury na białym stani- 


mi z muślinu jedwabrego, kokieteryj- | 
nie związaną kokardą o długich fon- 
taziach albo bardzo powabną rozetką 
dopełniają harmonijnie toalety letniej. 
Niemniej pięknym jest model, składa- 
jący się tylko z dwóch części prze- 


między trzech. Malował już w 13 roku ży-|qniej i tylnej, zwężających się ku sta- 
cia jako uczeń akademii. Pierwszym jego nowi SP ODRA, R 


prerafaelitycznym dziełem był „Lorenzo i|gaty dosyć długi wolant, tworzący na- 


Isabella" poczem nastąpił „Chrystus w do-|ramienniki. Chcąc wszystkie ładne fa-| 
mu rodzicielskim“ dzieło o nastroju asce- sony wyliczyć, trzebaby tom zapisać. | 
tycznym. 


Panie noszą także kołnierze nietylko 
czarne, ale też z glacé tafty albo chan- 
geant, albo z jedwabnego muślinu na 
barwnym i przejrzystym tle. Bardzo 
często używa się do 1ch przystroje- 
[nia bardzo bogatych haftów jais albo 


Krótki tylko czas był Millais prerafaeli- 
tą, później tworzył dzieła o pełnym kolo- 
rycie i poetycznym nastroju jak: „Śmierć 
Ofelii“ „Dzieci Raleigh'a* „Mojżesz oparty 
na Aronię i Hurze ogląda z wierzchołka gó- 
ry zwycięstwo Jozuego“ „Powrót gołębiey | strass. 
do arki Noego“ i t. p. Nakoniee zwrócił się Większa część toalet przeznaczo- 
do portretów i tu dokonał dzieł najlepszych. nych do noszenia w letnich rezy- 

Zmarli. Wilhelm J. Górtler, długole- dencyach lub na willegiaturze ma za 
tni administrator dóbr, w ostatnich latach dodatek bardzo wdzięczne, różnego 
urzędnik Towarzystwa zaliczk. rolnego w;kształtu bolera i szeroki, wysoki, albo 
w Przemyślu — zmarł tamże przeżywszy WAGA kokardami zakończony pasek 
łat 51 w dniu 14 bm. Zmarły żołnierz z| jedwabny. Bardzo piękną jest np. bia- 
63 r., jako męczennik idei — tułał się całe ' ła suknia batystowa w delikatny czar- 
życie srogo nieraz od losu prześladowany. ny rzucik, do tego bolero z różowej 
Odznaczając się szezytnemi enotami i pię- tafty glacó i taki sam jedwabny pa- 
knym charakterem — zjednywał sobie za-.sek, którego długie końce spadają z 
wsze i wszędzie wśród licznych znajomych tyłu aż do samego rąbka sukni. I bo- 
i przyjaciół miłość i szacunek. Cześć jego lero i pasek są obszyte wąską plisą 
pamięci ! z czarnego jedwabnego muślinu. Po- 

dobna toaleta: suknia z białego linon 
iz szerokimi wolantami z kremowej 

Ze smutnej humorystyki. | koronki, stanik ściągnięty w pasie jak 

— Jaki jest najpewniejszy sposób roz- bluza okrywa bolero z takiej samej 
strzygnięcia kwestyi żydowskiej ? i koronki, jedwabny czarny albo innej 

— Oddać żydom dobrowolnie wszystko, barwy pasek ma z boku kokieteryjnie 
co jeszcze posiadamy i kwestya będzie skoń- , związaną kokardę. 
czona. ! Aby zastąpić brak baloniastych rę- 
(.kawów, aby się gładki rękaw nie, 
przedstawiał nazbyt nago, dodaje się 
do wszystkich w tym celu noszonych 


Oficyałami wyższego sądu kraj. we 
Lwowie zamianowani zostali kanceliści: Ra- 


Zacząć należy od dodatków do ko- 3 Wysłouchów, 


ku — uzupełnione szerokimi wolanta- | 


w pasie szeroka kokarda i bo | Po” w/4 ng 


PA a a ik | | OBA AE 5 


Stapińskich, Franków 
i t. p. Naturalnie podobna wiadomość 
podniosłaby ogromnie — jeżeliby 
nb. byłaby prawdziwą, znaczenie 
tych panów. Więc im żal rozstać się 
z tą iluzyą, mającą zresztą bardzo 
kompromitujące podobieństwo z kacz- 
ką dziennikarską najpospolitszego ga- 
tunku. Ażeby więc bądź co bądź, choć 
na jeden dzień utrzymać tę kaczkę na 
powierzchni dyskusyi dziennikarskiej, 
ratuje ją Kuryer lwowski za pomocą 
jakiejś xorespondencyi, umieszczonej 
w petersburskim Kraju, stwierdzają- 
cej, że korespondent spotykał się 
gdzieś w Galicyi z pogłoskami o za- 
miarach rządu zawieszenia w Galicyi 
wolności prasy i wolności stowarzysza- 
nia się. 

I ten fakt, że jakiś korespondent 
dziennikarski gdzieś zasłyszał o istnie- 
niu podobnych „pogłosek*, wystarcza 
| Kuryerowi Lwowskiemu do wypalenia 
artykułu wstępnego, gdzie piętnuje 
wszystkich, którzy ośmielają się wąt- 
pić o prawdzie tak przekonująco, we- 
dług jego zdania, udowodnionej wia- 
domości o bliskim stanie oblężenia 
w Galicyi — jako ludzi o „miedzianem 
czole !*... 


du końce jej przytrzymuje w pasie; 


| TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 18. sierpnia 
We wrześniu odbędzie się konferen- 
„cya młodoczeskich mężów zaufania w 


koło szyi wysoko stercząca koronka sprawie zagrożonej czeskiej mniejszo 
lci w okręgach zamieszkałych przez 


liczebną większośó Niemców. 
Wiedeń d. 18. sierpnia. 
Sędzia śledczy sądu kraj. dla spraw 


okrągłe, kańczaste, zębiaste, z jedwa- |karnych, sekretarz rady Alojzy Stet- 


termayer został zasuspendowany i wy- 
toczono przeciw niemu śledztwo dy- 
scyplinarne z powodu rozlicznych 
nadużyć. 

Wiedeń d. 18 sierpnia. 

W niedzielę węgierski minister Lu- 
kac był w Wiedniu i konferował w 
Również konfero- 
wał także z hr. Badenim w sprawie 
— jak mówią — kwotowej. 

Budapeszt d. 18 sierpnia. 

Z wielu stron Węgier donoszą o 
powodziach spowodowanych wylewem 
rzek: Waag, Dunaju i Litawy. Naj- 
większe szkody spowodował wylew 
rzeki Waag, która w okręgu Udvar 
zniszczyła tegoroczne zbiory kukuru- 
dzy, ziemniaków i owsa. Inżyniero- 
wie pracują nad umocnienie tam bez- 
pieczeństwa w pobliżu wyspy Schuett 
(koło Preszburga). 

W miejscowości Ovar (Starygród 
węgierski) zachodzi obawa, by boczne 
ramię Dunaju t. zw. Mały Dunaj, nie 
wystąpiło z brzegów; ze strony głó- 
wnego strumienia Dunaju nie grozi 
niebezpieczeństwo. 

Rzym d. 18 sierpnia. 

Podczas niedzielnego cercle, oma- 
wiał papież także zwołany do Tryden- 
ty kongres antimasoński i wyraził się 
następująco: Ponieważ namiestnik Ty- 
rolu, a następnie i prezydent mini- 
strów hr. Badeni przyrzekli swą opie- 
kę kongresowi antimasońskiemnu, jest 
to bardzo chwalebnem i oznacza wier- 
ność do Kościoła austryackiego rządu. 


fał Fedorowicz i Władysław Chmielowski. 

Festyn szkoły ludowej  zapowie- 
dziany jest na najbliższą niedzielę  Spodzie- 
wamy się, że Lwowianie pospieszą tłumnie 
do Brzuchowic, aby poprzeć Towarzystwo i 
aby się rozerwać. A będzie po temu sposo- 
bności niemało, bo około przygotowań do 
festynu krzątaja się aż dwa komitety: 


Berlin d. 16. sierpnia. 
Pawilon Edisona na wystawie spa- 
lił się. Obecnych w pawilonie w chwi- 
li wybuchu pożaru 150 osób zaledwie 
zdołało się uratować, Szkoda jest zna- 
czna, albowiem spaliły się wielkiej 
wartości aparaty. 


wolantów, bufów i podpięć olbrzymie, 
na wszystkie strony odstające kokar- 
dy, które co się tyczy rozmiarów al 
niczem nie ustępują rękawom balonia- 
stym, nie mogą jednak żadnej sobie 
'pretensyi rościć do wdzięku. A jaka 
"to a ać rzecz w noszeniu. 

| alo pikowe suknie w połączeniu 
z czarnym jedwabnym muślinem nie 


Cetynia d. 18. sierpnia. 

Rosyjski pułkownik Radoruki wrę- 
czył następcy tronu włoskiemu, który 
przybył do Cetynii, odręczne pismo 
carskie. 

W drugim tygodniu września przy- 
być ma do Cetynii król serbski, aby 
prosić o rękę księżniczki Anny, 

Cetynia d. 18 sierpnia. 

Uroczysty obehód dwóchsetnej ro- 
cznicy istnienia dynastyi Petrowiczów- 
Niegorzów, który miał się odbyć we 
wrześniu, odłożono do przyszłego ro- 
ku, a to dlatego, że nie pokończono 
jeszcze przygotowań na przyjęcie go- 
ści i że książę Mikołaj chce, aby przy- 
jęcie króla serbskiego, który przybyć 
ma na tę uroczystość, wypadło wspa- 
nialej. 

Nowy Jork d. 18 sierpnia. 

W zeszłym tygodniu zmarło na 
udar słoneczny razem 651 osób, mię: 
dzy tymi 552 dzieci niżej 5 lat. 


Dział ekonomiczny. 


— Z Podwołoczysk piszą: Z wy- 
jątkiem bardzo poważnych szkód, 
zrządzonych burzami gradowemi i 
wskutek oberwania się chmur w nie- 
których miejscowościach, żniwa odby- 
ły się wogóle przy pomyślnej pogo- 
dzie. Zebrano i zwieziono oziminy, 
zebrano również jęczmień, zbiór owsa 
jeszcze nieukończony, hreczki zaled- 
wie się rozpoczyna. O ile z dotych- 
czasowych omłotów sądzić można, 
morg wyda pszenicy 9 do 11 centn. 
mtr., żyta 7 do 9 owsa 8. Jęczmień 
nie "młócony, morg dał 5 do 6 kóp. 
Innych jarych zboż żniwo nieukon- 
czone. Kartofie i buraki pastewne ka- 
żą się spodziewać dobrego plonu. Ota- 
wa zapowiada się bardzo średnio. 
Około 19. b. m. rozpocznie się siejba 
oziminy. 


Z rynków towarowych. 


Ceny bydła. 
Wiedeń dnia 18. sierpn. (Tel. „Gaz. nar.*) 
Spęd 5695 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 31 do 32, ciężkie od 83 do 34, ozobli- 
rima od 35 do 36. 
eodor Romasskan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23. 


Lwów dnia 18. sitrp. Pszenica 6:50 do 7: — zł., 
żyto 490 do 5'10, jęczmień „ae 0:— do 
0.—, jęczmień pastewny 0— do 0*—, owies 5— 
do 530, rzepak 8:50 do 8'75, groch 4*— do 7:— 


we, 


wyka 425 do %50, nasienie lniane —*— do 
pa nasienie konopne —— do ——, bób 
—— do - '—. bobik 4*— do 4'25, hreczka 0:— 
do 0:— koniczyna czerwona galio. —— do 
——, szwedzka —'— do —'—, biała —*— do 
——, anyż —— do ——, kukurudza stara 
0:— do 0:—, nowa 0— do 0—, chmiel — — 
do —:—, chmiel nowy na termina od 25:— do 
40:— papigytua gotowy —— do —*—, na terim- 
min —— do --.—, Tymotka —— do ——. 
Waranty —— do —'—. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 18. sierpnia. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
362:—, Kredyty węgierskie 388—, Union- 
bank 287:—, Landerbank 249-50, staatsbany 
359-—, Lombardy —-—, kolej północno- 
wschodnia 26950, tytoniowe 159:—, Rima 

, Alpiny —*—, renta majowa —'— 
w". tuzec. 49 75, Marki 58:63. 

Frankfurt dnia 18 sierpnia. Przy zam- 
knięciu wezorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 80775 (—'—), statsbany 30512 
(——), lombardy 89'25 (—'—), alpiny 


—' ma (m |, 
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— Wiedeń 18. sierpnia. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 362'25, węg. zakład 
kredytowy anglobanki 155— 
ade baki 249-50, koleje państwowe 


3509'—, elbethal ——, akcye tytonio- 
we —'—, alpiny —*—, losy tureckie 
—'—, unionbanki ——, ruble ——. 


Lwów, dnia 18. sierpnia 18896. 

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217:50 do 220'50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285*— do 290-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 390— do 
400—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210:— do ——. Ake e e garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 20 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
40/, koronowe 96:60 do 97:30. 5% z 109%, 
pon. 11010 do 11080. 44%, los w 50 lat 
9-80 do 100'50. Banku krajowego 4'/,°h los. w 
51 lat. 10050 do 101'20. Banku krajowego Ah 
los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Towarz. kredyt. ga 
ziemsk. 4°/, (I. emisya) 98:— do 98:70. 4% s 
w 41'/ą lat. 97:70 do 98:40. 4*/ę los. w 56-latach 
97:50 do 98:20. 

Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 97:60 do 98:30. Bukow. funduszu pro- 
inacyjuego 5°% 102— do —'—* Kom. banku 
liore 5 w. a. I em. 102— do 102:70. 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 105:— do —— 
4h’ h 100:— d 

osy: Losy miasta Krakowa 26— do 28:— 
Losy miasta Stanisławowa 42— do ——. 
Monety. Dukat cesarski 5:61 do 5:71. Napo- 

leondor 9:50 do 9:60. Półimperyał 9-60 do —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:20— do 1:25—. Rubel 
rosyjski papierowy 1:26:50 do 1:27:50. 100 marek 
niemieckich 58:60 do 59-—, 


0 ——, 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 18 sierpnia. 

Hotel Zorża. J. Skarbek Borowski z 
Drohomyśla, E. hr. Dzieduszycki z  Izydo- 
rówk], Z. Łastowiecki z Lipnik, dr. M. Fe- 
dorowiez z Stryja, ks. M. Kozak z Jarosła- 
wia, A. Farkas de Felsó-e08 i F. Weiss z 
Tarnopola, W. Schmidt z Skolego. 

Hotel Europejski. Dr. Markiewicz z 
Rosyi, I. Tzczuka z Warszawy, M. Lekczyń- 
skj z Remanowa, H. Mitraszewska z War- 
szawy, A. Joksch z Szlązka, dr. Iskrzycki 
z Sanoka. 


Wadestane, 


(Za tą rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


YVerfalschte schwarze Neide. 


Man verbrenne ein Misterchen des Stoffes, von 
dem man kaufen will, und die etwaige Ver- 
falschung tritt sofort zu Tage: Echte, rein 
gefärbte Seide krśnselt sofort zusammen, ver- 
löscht bald und hinterlässt wenig Asche von 
ganz hellbrãunlicher Farbe. —  Verfalschte 
Seide, (die leicht speckig wird und bricht) brennt 
langsam fort (namentlich glimmen die „Schuss- 
faden* weiter, wenn sehr mit Farbstoff er- 
schwert) und hinterlasst eine dunkelbraune 
Asche, die sich im Gegensatz zur àchten Sei- 
de nicht krãuselt, sondern kriimmt. Zerdriickt 
man die Asche der echten Seide, so zerstśubt 
sie, die der verfalschten nicht. Die Seiden - 
Fabriken 6. Henneberg (k. u. k. Hofief.) Zürich 
versenden gern Muster von ihren echten Bei- 
denstoffen an Jedermann und liefern einzelne 
Roben und ganze Stücke porto- und zolifrei 
in die Wohnung. 


4 Wilhelm J. Gürtler, długoletni 
administrator dóbr, w ostatnich latach urzę- 
dnik Tow. zaliczkowego roln. w Przemyślu, 
zmarł tamże przeżywszy lat 51 w d. 14 bm. 
Zmarły, żołnierz z 1863 r. jako męczennik 
idei, tułał się całe życie srogo nieraz od 
losu prześladowany. Odznaczając się szczyt- 
nemi enotami i pięknym charakterem, zje- 
dnywał sobie zawsze i wszędzie wśród li- 
cznych znajomych i przyjaciół miłość i sza- 
cunek, Cześć jego pamięci! 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski). 


Pociągi przychodzą do Lwowa 


Pociągi odchodzą ze Lwowa 


lwowski i komitet pań pod przewodnictwem, 
p. Michalskiej w  Brzuchowicach. Komitet 
pań przygotowuje tanı a wytworny bufet 
(przekąski na parę centów), a komitet tu- 

tejszy, zaopatrzony dzięki paniom i kupcom, 
w pyszną loteryę fantowa, urządza „dobry ' 


są też rzadkością — przystrojone kre- 
mowymi koronkami 1 czarnym aksa" 
mitnym choux wyglądają bardzo dy- 
styngowanie. 

Do batystu, fularu, linon i jedwa-; 
;bnego muślinu dodała obecnie moda 


numer”, „czarodziejską sadzawkęć , »lhom- ; 
me masque“, wyścigi, koło szczęścia, jazdę także lipon QA soje a piękny miękki 
na ośle itp. |materyał nadający się do bardzo wdzię: 
R t teati |cznych toalet. 
T E E A 
Ę ë 


ich coraz się W górę wznoszą, Coraz 
|»ą wyższe, A ozdabiające je lub cza- 
sami pozbawiające wdzięku kokardy 
coraz są mniej foremne, a nawet naj- 
powabniejsze toczki tracą na pięknym 
wyglądzie wskutek zbyt wysokich, 
sztywnych agraf — ale les extrómes 
se touchent — są znowu kapelusze 
zupełnie płaskie 1 z ubraniem jakby 
spłaszczonym, toczki tak malutkie i 
niziutkie, że z odległości paru kroków 
wcale ich nie widać, a z bliska wyglą- 
dają jak kwiat wpięty we włosy albo 
jak kokardka umieszczona na fryzu- 
rze. W ogóle, aby je podziwiać należy 
cie trzebaby się im przez ię: owiększa- 
jące szkło przypatrywać. Szczęśliwa 
ta, która umie wybrać złotą drogę po- 
średnią, bo właśnie w dziedzinie kape- 
lusznictwa jest moda bardzo wymyśl- 
ną i fantastyczną a tylko dobry smak 
zdoła wybrać to, co jest istotnie pię- 
kne. Bardzo strojne są wielkie a oie- 
niutkie welony tiulowe, gładkie albo 
usiane pluszowymi punkcikami osła- 
niające głowę jak mgła poranna, a do- 
dającego cerze jakiejś powabnej świe- 
żości i woni. 


We środę „Kapelusz słomkowy*. | 
We czwartek „Jadzia wdową“. 


Odol najlepszy na zęby. 


Z, anode, 


Pani moda odpoczywa przez chwi- 
ę — nabiera sił i rozmyśla, czemby 
świat w najbliższym sezonie zadziwić 
a nawet w zdumienie wprawić. Trze- 
ba jej dać tę chwilę wypoczynku. 
Przecież trudziła się uczciwie, aby za- 
dośćuczynić wszystkim życzeniom ko- 
biecego świata, a raczej mówiąc po- 
prawniej odgadywać je, zanim zostały 
wyrażone — nie odetchnęła ani na 
dzień jeden przez całą długą zimę, 
zasypywała nas nowościami i podzi- 
wienia godnymi pomysłami w sezonie 
balów i wieczorów, wynalazczy jej 
duch nie nużył się przygotowywaniem 
niespodzianek na wiosenny i letni se- 
zon, z westchnieniem ulgi udzieliła 
jeszcze licznym swoim zwolenniczkom 
najlepszych rad w układaniu i pako- 
waniu waliz — ale nakoniec zapra- 
gnęła także chwili spokoju, na którą 
zaiste dobrze zasłużyła. To też w dzie- 
dzinie mody można obecnie tylko re- 
zultat pokłosia po bogatych letnich 
żniwach ofiarować tym, których inte- 
resuje krój i barwa szaty kobiecej. 


ES 


Ustatnie wiadomości. 


Kuryer lwowski na gwałt upiera się 
przy senzacyjnem doniesieniu 0 Z&- 
miarze rządu zaprowadzenia w Gali- 
cyi pewnego rodzaju stanu wyjątko- 
twego dla zwalczania agitacyi pp. 


Sofia d. 18. sierpnia. 

Jako o rzeczy pewnej opowiadają, 
(że po powrocie księcia Ferdynanda do 
ZR Stoiłow wniesie swoją dymisyę 
a utworzenie nowego gabinetu poru- 
red zostanie Cankowowi. Nowy ten 
gabinet będzie na wskróś russofilski. 

Sofia d 18 sierpnia. 

Na Życzenie księcia, Zankow o- 
świadczył gotowość traktowania z wi- 
ceprezydentem sobrania Danewem i 
południowo - bułgarskimi unionistami 
co do złożenia nowego gabinetu. 

Ateny d. 18. sierpnia. 

Pod Malwinon przyszło do walki 
między chrześcijanami a muzułmana- 
mi. Ośmiu żołnierzy zginęło. Turcy 
spalili 300 domów i wymordowali kil- 
kunastu chrześcijan, którzy uciec nie 
zdążyli. 

Misya Zihni baszy zdaje się jest 
nieudałą z powodu nieufności do nie- 
go chrześcijan. 

Macedońscy powstańcy opanowali 
pcd Janina wóz pocztowy z 10.000 
fantami tureckimi. 

Kozul angielski z powodu rosnące- 
go wzburzenia zażądał okrętów wojen- 
nych, skutkiem czego mają tu nadejść 
trzy angielskie okręty wojenne z Sa- 
loniki. 

Bruksela d. 18. sierpnia. 

Nord donosi: Zihni basza, opatrzo- 
ny przez sułtana rozległem pełnomo- 
enictwem, może z powstańcami poza 
traktatem haleppańskim na własną rę- 
kę prowadzić układy. 

Petersburg d. 18. sierpnia. 

Podniesiono ponownie zamiar utwo- 
rzenia stałej rosyjskiej floty na morzu 
Śródziemnem. 


pospieszne osobowe pospieszne osobowe 
1:30 |510| — | 8-55 6-551930] Z Berlina . | | |= | — | — 
1:30 | 845 | 5 10] 855| 655) 930 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 8 40 | 2:50 [11-004 4.40) 9:55) 6:45 
510| — | — | 855/930 Z Warszawy . 8 40 4-40 — | 645 - 
655| Z Muszyuy-Krynicy via Tarnów | 8:40 11-00] 4:40 
510) — Z Muszyny-Krynicy via Rzesz. 11 
Z Muszyny=Krynicy i Mszany d. 
— |— |845] 855|9-80 655 via Przemyśl . zed, 646 
Z Chabówki via Tarnów lub 
510 | 1:30 Rzeszów . . 11:00 9:55 
5 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . 8:40 | -— 4'40 
— |1-30|845] — |930 Z Rawy via Jarosław . . . 250| — [440 
ez0 Laborcz, Pesztu, via Prze- 
— | — |845] 856 980] | myi dc J. -. | . 4-40| 645 
— |130| — | 855 = Z c da gia ; — | 960) 645 
— awocznego ztu, Munkacza 
= 1210 8—]| — pała c a eszt 522| 7-22 
== Z Hrebenowa od *0/, do Y, na 
= a a a R ka U -— | 35 
= n > — 151 Ze Skolego i Stryja > 522) 935| 7-22 
= *—|1'51] Z Chyrowa via St i 5:22) 9. k 
12:10) 8:— | 151] Z eadh m Stryj . 4 WE 
Yi Z Suczawy, Husiatyna, Woro- 
nienki, Berhomethu, Radowiec, 
955 = Kimpolungu, Bukar. i Jass , [610 
Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
= 2:01 Kałusza, Bukaresztu i Jass. 2:45 
Z Suczawy, Radowiec i Czudyna 
6 19 SE poniedz.) . . 10:25 
= uczawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiec, Kimpolungu, Jaag 
= 728 r T Bukaresstu (każa, la Ram 1015 
= okala i Jarosławi a 
8:15) 5:45 ruska . E > RKA Ao 9:15) 705 
— |545 Z Barica. a amn zć i 9:15] — 
OAWOŚOCZYBE 1 ro w na w. 
218 950 7:42] 4:45 - deda) 5 6:14 | 2'25 9-48; —'— |1112 
Podwołoozysk i Brodów "na 
2:34 |1005 8:05| 5-10 WBA główny 6:— | ?'11 9:30 10:45 
Z Brzuchowie hå y do. w, i 
= 8-03 od * do */a 8:20 
8'26] Z Brzuchowie od 10), do KA 
— Do Brzuchowie od 5 fo "h: 1:20 
— w święta . 1:20 1-32 
w dni powszednie 3:20 
4:50 Janów . 
„>. Jangma od y do 15/ i i od h 
110| 2:48 7 9-45, 3-00| 8-55 
5:28] 8:54 dów od 18/, do si 3-00) 945| 6:25 
a w niedziele i święta odoho- 
> g ze Lwowa , 1-05 
o Zimnej wody od 1 do € 
niedziele i śnię Fa hw : 1-32, 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano. 

W biurze informacyjnem ©. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowycn, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych, Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. 


czas Środkowo-europejski —godz. 12'36 podług zegara lwowskiego. 
poleca M. BAŁŁABANA NASTĘPCA 
taniej NEIZOZAJ LUDWIG 
najtaniej Lwów, plac Maryacki L 8, 


4 
Ubezpieczenia 


budynków, ruchomości, towafow 
i zboża od ognia, 


Ubezpieczenia 
ziemiopłodów od gradobicia, 

Ubezpieczenia | 
życia człowieka we wszelkich kom 
binacyach, przyjmuje dla krakow- 
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i udziela wyczerpują- 
cych informacyj upoważniony do 

tego przez tę instytncyę 


ADOLE KANE 


Lwów, mt. Karola Ludwika 29 
Skład wszelkich 


natęryałów budowlanych. 


Przedsiębiorstwo robót betono- 
wych i krycia dachów: papą 
ogniotrwałą , dachówką, łupkiem 
szląskim, francuskim i angielskim 
i cementem drzewnym 
(Holzcement). 8185 


Dr. Władysław Miłkowski 


w Krakowie, ul. św. Anny l. 2. 


(eny możliwie najprzystępniejsze. 


Telefon Nr. 460. 


DROBNE OGLOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


ANNY długie po złr. 155— i 16—, 

nasiadowe po złr. 6-— i 1:50, Pocho-; 
dnie naftowe do podróży i do pras no- 
enjch w polu po złr. 250 i 8*—, poleca 
Piotr Chrząstowski , handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). 


RETE nauczycielskie P. Morawskiej ul. 
Halicka 10, poleca uzdolnione naaczy- 
cielki każdej narodowości. 


zarządczy nie. 
sI, Lwów, poleca w-zelkie 
J. Kapralik insttananta ma. 


zyozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie 


Chrześcijanie! Nad „Morsklem 
Okiem“ odkryłem nowe Źródła, 
wody podosta:kiem, kapiel zna- 
komita. Urządzono tylko dla 
Chrześcijan. Józef Iwanicki. 


Bony, panny, 
483 


RAPA teoretycznie wykształcony, Z 
dłuższą praktyka, poleca się. Adres: 
Rządca, poste restante Chorośniea 509 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego sa wszędzie do nabycia. 


OTZEBUJĘ czeladnika steimachskiego 

i chłopca do terminu, oraz jednego 
chłopca do terminu kowalskiego. Zgłosze- 
nia: Piotr Razik!, stełmach i kowal w Ni- 
trańskiej Stolicy p. Nedozser, Węgry. 


IBSARZ EKONOMICZNY były ukon- 

czony uczeń krajowej niższej szkoły rol- 
niczej w Dublanach z postępem bardzo 
dobrym, kawaler w wieku 36 lat, z chlu- 
bnemi świadectwami, mogący się odwołać 
na rekomendacye wszystkich swoich do- 
tychczasowych chlebodawców, poszukuje 
miejsca. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
Pisarz ekonomiczny, poste restante Jaro- 
sław. 5' 


STUDENCI niższych klas gimnazyalnych 
KI znajdą wygodne umieszczenie u bez 


3.000 pokoi TAPET 


na składzie okazyjnie tanio poleca | 


A. Krzysztofowicz we Lwowie 
plao Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycji. | 


E3UL1ION 
świeży, parą gotowany, przew,borny, po 
zniżynych cenach złr. 5—, 6-—, 7:50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptae 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany. 


0009922229. $ 


Fotona dla amatori. 


Uznane, znakomite przyrza- 
A dy fotograficzne sal: - 
nowe i podróżne, nowe 


niezrównane 


A. M 


w Wiedniu, I. 


R AAAAAAAAARAkANNNZZZZZZZZZZZZZZZZIYTHM 


LEZZET ETOT 


Papier listowy 
e Koperty 


dla obrotu handlowego 

8070 

Wzory i cenniki 
gratis i franco. 


ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


e. i k. nadworny dostawca 


Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilnstrowany cen- 
nik. — Ten dział handlow 


dzietnych. Lwów, Szepty:kiego 11, I. vię- 
tro drzwi 20. 5ta 


- 
fraccuski z najsławniej- 


Cognac szych firm, również 
Cognac austr. Berger Volk & Comp. 


po złr. 2 i 250 za flaszkę 
poleca handel 


St. Markiewicza we LWOWIE. 


momentalne 


1550 


OLL 


Tuchlauben 9. 


y założony został 1854 r. 


*POLYOHROHROOOPFRREWPPOGPOŁOROGGOQGGOOOŁOOLO< G$ 


9999462299 H 


PLAKATY 


4 aian la a rz Fl Aa 
KOLOROWE DRUKI 


artystycznie wykonane. 


dostarcza 


AYER 
BA (Q KOLIN ME WW 


»Ą Zakład przemysło- 
wy dla 


druków i papieru. 


gel: a a sa sa oncad Ui i a ©» 
Kantor wymiany 


"CK uprz, galic, akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkiego rodzaju 


papiery i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 


żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4:|,*/, Hary hipoteezne 
5°/, listy hipoteczne 
40/, listy hipoteczne 


40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0j, listy Banku krajowego 
46|, listy Banku krajowego 


Bof, obligacye komuna 
4:/,9/, pożyczkę krajow 
4'/, pożyczkę krajową 


40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5o/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,%/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 


4:/4%/, pożyczkę propin 


40|, węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmnje od P. T, 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejseowe papiery 
wartościowe, tudzież zepadła kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
pate eenias, zaś zamiejscowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 


OB5ŁÓW. 


oda de de de s 


romiowane 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które Bam ponosi. 


pa 
baaa e a SEZ dodac c 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


OFonowe 


ine Banku krajowego 


a galicyjską 
galic. koronową 


acyjną węgierską 


GAZETA NARODOWA z Środy ania 19. Sierpnia 1396 Nr. 230. 


Co tydzień 


świeży transpert proszku 


Zacherlina i Andela 
do wygubienia robactwa 


wszelkiego rodzaju 


poleca 7978 


Alojzy Hübner 


Lwów, Synek 38. 


Budapeszt. Miieninn. 


Józef Petanovits 


GRAND) RESTAURANT 


naprzeciw fontany świetlnej na 
placu wystawowym. 


W mieście przy ulicy Andrasza l. 39 
obok stacyi kolei podziemnej a w pobliżu 
opery. 


z 
da 


E TEST WI WAZETOSEEEE 
Nowo otworzona 


PRACOWNIA POWOZÓW 
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa- 
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten w:hodzące 


JOZEF PUKAS 
pracownia powozów | lakiernia 
Lwów Mopernikca 11. 


Do bajcowania 


pszenicy 


poleca 


siarczan miedzi 


po najtańszych cenach 
FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


Lwów, Żólkiec ska |. 2. 


W zakładzie 


Wychowawczo-naukowym 


žeńskim 


koncesyonowanym 


Pauliny Bachoúskiej 


w Brzeżanach 


zapisy na kursa naukowe jako 
| przygotowawcze do Seminaryam 
na rok szkolny 1896/7 rozpoczną 
się z dniem 25, sierpnia br. 
Panienki z okolicy znajdą w Za- 
kładzie pomieszczenie i opiekę. 
Na żądanie udziela się nauki gry 
na fortepianie i konwersacyi w ję- 
zyku francuskim. 
Bliższych informacyj udziela wła- 
ścicielka Zakładu. 


Senzacz jne ! Bez żonkurenć i! 
Wszelkie 


Paryskie artykOły GUMOWE 


lub inne specyalności są zbyteczne. 
We wszystkich krajach prawnie dozwolo- 
ne, przez lekarzy polecone, zupełnie pewne 
i nieszkodliwe. 
Tylko do jednorazowego użycia. 
General-Agentur von 
Ursprung & Cie Wien, IX, Miihlnergąsse 3 


Taz) Stare i nowe sprze- 
Y daje najtaniej 


KA $ || Emil Weiner 


1L; Salzthorgasse 3. 


Ananasy 


sprzedaje po cenie 8 złr. za kilo 


Zarząd dóbr Dzików 


poczta Tarnobrzeg. 


Przyjmuję 


LĘZnIÓW nA SiancJĘ 


którzy oprócz najtroskliwszej opie- 
ki i zdrowego wiktu, będą pod 
nadzorem emerytowanego profe- 
sora gimnazyalnego. Lwów, ulica 
św. Teresy l. 20, I. piętro. Zofia 
Grołęmberska. 


NOWY WYNALAZEK 


n IXORA 


ED. PINAUD 


à PIXORA 
Essencya dla chustek à FIXORA 
Woda tualetowa,.,, a FIXORA 


Olejek... mzk a TFIXORA 
Puder ryżowy,..... A PIXORA 
aus Poda: a PIXORA 


37, Boull de Strasbourg, 37 


Małpki młode, Papugi 
Karge ul. Sobieskiego: 4. 


Doskonała węgierska i francuska | g 
kuchnia. Szybka usługa. Skromne ceny. || 


EE Budapeszt. WE 


RESTAURANT FRANGAISE 


naprzeciw głównego pawilonu przemysłowego. 
Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 806 
Jedyna restauracya bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza franeuska ku 
chnia. Do rozporządzenia stoją też obszerne salony dla liczniejszych towarzystw. 


HOTEL „REM!“ W BUDAPESZCIE 


w Rynku Józefa Nr. 4 


w samym środku miasta, naprzeciw teatru ludowego. 

%0 pokoi nader clegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie, Winda 
Własna restauracya z kuchnią francuską i węgierską. Kawiarnia, sale na kankiety. 
Za pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikacya z wszystkimi dworcami. 
Ceny umiarkowane. 8107 


Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113 


EMapśeocl Stef: müza 
VIIL, Muranyi-utcza 53 

tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowe urzą œzenie, jasne pokoje, od podwórza z 2 

łóżkami na dobę po 2 zł., z 3 łóżkami 3 zł, gabinety o l zóżku 80 ct; pokoja od 

ulicy w których 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr,, 5 łóżek 5 złr., 6 łó- 

żek 6 złr. na dobo. Usługa od łóżka 20 et. Świeca 20 ct. Dla większych towarzystw 

możliwie zniżone cony. Właściciel hotelu Zoltan v. Rajes. 


Akademia handlowa w Gracu 
Jednoroczny kurs kupiecki 


A dla uczniów szkół średnich, pragnących poświęcić Gi$ Ta. wi handlowemu, 
M lub też mających zamiar oboz nauk wyższych także w kieru» u handlowym 
pg studya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela 
f Dyrekcya Akademii handtowej w Gracu: 

dA. E. v. Schmid, dyrektor. J 


L, 60.828/98. 


Pod zasiewy ozimo poleca 
Galicyjs. akcyjne Towazystwo handlowe 


we Lwowie, ulica Jagielleńska I. 3 
pierwszorzędnej jakości NAWOZY SZTUCZNE jakoto: 


mączki kostne, superfosfaty kostne i mineralne , żużle Thomasa i 
kainit, z gwarancyą składników co do ilości i jakości. Rozbiór che- 
miezny bezpłatny. Dostarcza do wszystkich stacyj dla gorzelń, 
lokomobil i browarów węgieł kamienny z najlepszych kopalń 
pruskich po najtańszych cenach. 6917 


Jeszcze w obiegu Er 
Obiigacye 4; pożyczki krajowej 
są na dzień 1. Hstopada br. wypowiedziane i płatne. 


Polecamy wymianę wyż wspomnianych obligacyj z kuponem 
płatnym 1. listopada 1896 na 
1 0 


20 listy hipoteczne 


także z kuponem płatnym 1. listopada 1896 al pari bez do- 
płacenia jakiejkolwiek prowizyi. 


Towarzystwo bankowa I kantoru wymiany 
SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plac Halicki 1. 
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Przez Wys. e. k. Ministerstwo oświaty koncesyonowana 
A. FKaufmana 


Obwieszczenie. 


Gmina król. stoł. miasta Lwowa wydzierzawia folwark 
„wschodnia część Pniatyna* w powiecie Przemyślańskim 
położony wraz z gruntami w łącznym obszarze około 296 
morgów, z czego przypada 1 morg 195[]* na ogród, 32 
1.410[ P ua łąki a 260 morgów 1.423[]9 na rolę — na 
okres dwunastoletni. 

Licytacya za pomocą ofert pisemnych odbędzie się 
dnia 24. września 1896 t. j. we czwartek o godzinie 11 
przedpołudniem w biurze I. Departamentu Magistratu we 
Lwowie. 

Cenę wywołania ustanawia się za pierwsze sześciolecie 
po 1.400 t. j. tysiąc czterysta złr. w. a. rocznie, a za dru- 
gie sześciolecie po 1.600 t. j. tysiące sześćset złr. w. a. ro- 
cznie, wadyum zaś w wysokości ofiarowanego czynszu, 
dzierzawnego. 

Warunki lieytacyjne przejrzeć można w biurze I. De 
partamentu Magistratu w godzinach urzędowania. 


Magistrat król. stot. miasta 
Lwów, dnia 11. sierpnia 1896. 
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Tulian Dąbrowski 

z we Lwowie, ulica Teatralna 1. 7 

a poleca własne wyroby ze złota urzędownie cè- 
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion“, 

Zegarki kieszonkowe złote, srebrne stalowo, ni- 

klowe oraz pendnłowe francusk., jakoteż budziki. 


Zaręczynowe pierścionki, 
tązobiqo euqnqTg 


"NA NALEWKI 
Spirytus NajęZYŚCIEJSZY DĘZWONNY 


niedościgniony na punkcie jakości i czystości, towar pierwszej próby 
palecą 6. b. morz. Rafinerya spiry:nsu 


J. A. BACZEWNKIEGO 


8097 


c. i k. nadwornego dostawcy wa Lwowie. 
] Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr. 
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Białe i piękne ręce | 


BIG 
© © 
Najbardziej czerwone i i 'Orientalina 


pierzchnięte ręce wybieleją! À 
i wydelikatneją po kilka- Puder w płynie 
nadaje twarzy piękną i 


kretnet" natarciu 
przyjemną białość, cdświe- 


KREMEM ROSLINNYM | |pptowtewoje: Gm Ta 


| ydio Kosmetycm Dentolina 
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niezrównane, 


Usuwa piegi, Opalenie sło- w tubkach | 

neczne i żółto-brunatne pla- do czyszzzenia zębów i konser- 

my z twarzy. Cena 60 ct. wowania dziąseł, — Cena 25 ct. 
a „a KKMORPME RA 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 
niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho- 
roby piersiowe. 

Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 et. do 3 złr. 
bardzo korzystnie wpływa na 


Mydło Z igieł sosnowych skórę. Kawałek 30 centów. 


i JAN DENATOWICZ 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka 11, 
KRAKÓW: Sukiennice l. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. 


Szkota rysunków i malarstwa 


drm Par 
Wien, IV., Weyringergasse Nr. 37. 


Oddziały : rysunki z natury, portrety, malarstwo : krajobrazy, paste'e i akwarele. 
Nauczyciele : Carl Freiherr von Merode, Heinrich Lefier jr., Adolf Kauf- 
man ete. Przyjęcie od 25. września. Nauka od 1. października. Prospekty wysyłane 

franco. Pensya zostanie udowodaiona. 8911 


Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


polec m 

Ellasz Walery. Ilustrowany przewodnik do Tatr, Pienin i Szczawnic, z 58 ilnstr. i 
mapą Tatr. Wydanie piąte przerobione i uzupełnione, w oprawie złr. 4:30. 

Gliński Kaz. Król Bolesław Śmiały. Tragedya Złr. 150. 

Gorazda Woje. Stlestana, z pamiętnika dziennikarza. (Czysty dochód przeznaczony 
na rzeez polskiego gimnazykm w Cieszynie ) 60 ot. 

Historya dwóch lat 1861—1862, przez Z. L. S. Tom V. złr, 4:20, za komplet w 5 
tomach złr 18:25, 

Kowerska Zofia. Na służbie. powieść. 2 tomy złr. 2:60. 

Likowski Edw. ks. biskup. Unia Brzeska (r 1596) złr. 3 60. 

Obrachunki polityczne, I. Itosya w obec Polski, skreślił publicysta z Warszawy. 60 ct. 

Odpowiedź Jerzego Moszyńskiego na korespondencyę z Krakowa zamieszczoną w Nr. 
17 „Kraju” 28 b, 15 ct. 

Położenie i potrzeby koscioła katolickiego w Stanach Zjednoczonych północnej Ame- 
ryki a w szczególności zamieszkałych tam Polaków, przez X. J. C. Złr. 1:20. 

Prądzyński ign. Pamiętnik historyczny i wojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej w ro- 
ku 1681. Zły. 1-80. 

Wacław ks. Kapucyn. Wiadomość historyczua o cudownym obrazie Najśw, Panny 
Maryi £askawej w kościele katedr. we Lwowie. 30 et. 

Wysocki ign. Iryna, powieść poleska. 80 ct. 

Zbyszewski L. ks. Prawowiiość i lojalłizm , kryzis myśli polskiej. Złr. 1-—, 
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ODZNACZONA ; 
srebrnym medalem na wystawie pow. 1894 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 


| wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak 


Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościełów, 
salonów etc. etc. 


. Szczególniej poleca się Wlbnemu 
Duchowieństwu 


Nalza sprzed až. 


1. Majątek zimski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasn, 15 minut od stacyi kole- 
jowej, młyn, budynki mnrowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
ułr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn. 
36.000 zł. 

2. Majątek ziemski, powiat Mościska, 10 klm. od stacyi Sądo- 
wa Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 zły. 

8. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacy kolejowej 
arwanica, 250 morgów obszaru, z tego 80 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem, młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
ı martwym. Jena 40.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 

4. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł. 

5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, /, mili od stacyi ko- 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 w. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
centego Balabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika |. 7, I. piątro. 
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Laut Ausweis der amti. Słempellisten über 54.000 Exempl. täglich. 


| Abonnementspreis : 


N e U e S 13 fl. 75 kr. vierteljährlich 
| bei allen ostanstaliten. 


- Wiener 
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miata Journal. 


Lippowitz & Co., 
eei 


Uoparteuschen tageszeitung ersten Ranges. 
uebJQ-suo]188u] 808puefEJCAJSH 


MSPSPSPSESESESPSPSPSESESESPSESCSE 


ZSUSPSESESESESESESESCSASASESESESESESASASASESESASPSESOSASESESOSZG 


NHZGZSOSZSRSPSUSZSZSU5USE5E5A5A5P575PSASUSASASASASASASZ5TC AGAGASASUSZĘACZSASUSZS 


| Wien, L, So bmlerstrge 9. 
<w W m 
Woitaus verbreitaste Tageszeitung von ganz Oesterreich-Ungarn. 


Z drukarni i litograńi Pillera i Spółki. 


